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X. Dr JAN FIJAŁEK.

Moderniści katoliccy 
Kościoła Lwowskiego w wieku XVI.

(Ciąg d a lsz y 1).

III

Kapituła.
R ządność i kultura kanoników lw ow skich.

Stanisław  ze  Lw ow a, autor Apologii wiary św iętej z r. 1554.

W  znaku w ojny zapow iadały  się rządy  lw ow skie P aw ła  Tarły, 
m ęża cichego i m iłującego pokój. Echo konfliktu arcyb iskupa z ka­
p itu łą  m etropolitalną, odbite n a  dw orze królew skim , doleciało aż 
do Rzymu, stąd  zaś, w raca jąc  do kraju , przynosiło  z sobą groźbę 
cenzur kościelnych na sprzeciw iających  się zw ierzchnej w ładzy du­
chow nej i świeckiej. Zw yciężyła, jak  .w każdej w alce, s trona  m o­
cnie jsza ; w tym  w ypadku in teres fam ilii T arłów , znajdujący p o ­
p a rc ie  i obronę u najw yższego au to ry te tu  K ościoła i P aństw a, p a ­
p ieża  i króla. S łuszność m ieli przecież za  sobą oporn i; dopiero 
nakaz sfer rządzących  zm usił ich do m ilczenia i uległości. Za­
targi episkopatu  z kapitu łam i, zw łaszcza w Polsce w ieku XVI, na 
k tó re  nie m ożna patrzeć okiem  dzisiejszej ich  niem ocy, były n a ­
tenczas s traw ą dość pow szednią, zjaw iskiem  p raw ie  pospolitem , 
pow tarzającem  się jeszcze n ieraz w epoce potrydenckiej. Jak  gdzie­
indziej tak  i we Lwowie spór ten  pom iędzy arcybiskupem  T arła  
i jego kap iiu łą  w ybuchł n a  zw yczajnym  podłożu spraw y m ają­
tkow ej i lokalne m iał znaczenie, lecz tem  je s t znam ienny, iż na­
stąp ił zaraz przy  pierw szem  zetknięciu się stron  obojga, praw dzi-

x) Por. Pamiętnik literacki, VII, s. 8 i 395.
P am ię tn ik  lite rack i, IX. 12



wie przed czasem , bo jeszcze przed przyjazdem  arcyb iskupa do 
stolicy i objęciem  w niej rządów , jeszcze n aw et przed prekoni- 
zacyą  papieską, a  przytem  —  i to drugi m om ent znaczący  —  za 
m ilczącem  przyzw oleniem  Rzymu. Było to już ja w n ą  sygnatu rą  
zm ienionego stosunku kuryi papieskiej w obec Polski w pierw szych 
la tach  pontyfikatu P iusa  IV po śm ierci P aw ła  IV.

Już sam a w ieść p ierw sza o zam ianow aniu  dziekana prze­
myskiego arcybiskupem , jak a  z W ilna  do L w ow a nadeszła  zaraz 
z początkiem  wielkiego postu  (1560), nie rozpaliła  rad o śc ią  kap i­
tu ły  m etropolitalnej, spo tkała  się w jej gronie z osadem  niechęci 
głębokiej. W szak przyszły a rcypasterz  by ł T arłą , co się w adził 
ostro  ze swymi i jej konfratram i w Przem yślu. Obok tego w spo­
m nienia usposabiało  kap itu łę  podejrzliw ie względem  niego jezioro 
m alczyckie, w  ziemi lw ow skiej leżące niedaleko stolicy w stronie 
Gródka, k tóre było w łasnością  je j kościo ła  z n ad an ia  jeszcze 
k ró la  Jagiełły , ale od stu  la t przeszło zajęte przez starostów  
lw ow skich znajdow ało  się oddaw na w  ręku  dziedziców  Malczyc. 
Siedział n a  nich obecnie rodzony b ra t jego, pan  Jan  T arło , cho­
rąży  lwowski, ożeniony z Reginą, o sta tn ią  swego tu taj rodu  p a ­
n ią  z pełnem  praw em  p a tro n a tu  do kościo ła m alczyckiego, przy- 
znanem  jej niedaw no po w ieczne czasy, za ustępliw ego arcyb i­
skupa P io tra  S tarzechow skiego. „Oj nie zw rócą  nam  już T arło ­
wie, nie zw rócą zalew ku naszego jez io ra  ; dob ra  sto łow e odzierżą 
i jeszcze naszym  szkodzić b ę d ą “ — w zdychali kanonicy lw ow scy, 
m ożnych obaw iając się T arłów , co im sąsiadam i byli już od w ieku 
a  p raw ie zaw sze uciążliw ym i, n ieom al w szędy w ziemi lwowskiej 
w ścianie jej zachodniej, z po łudn ia  od D niestru w  slronę  p ó ł­
nocną do Malczyc i W rocow a. W  tej połaci, przylegającej do te- 
nuty  drohow yskiej T arłów  i ich nabytków  dziedzicznych, m iała  
kap itu ła  (katedra) głów ny zrąb dóbr sw oich a  i arcybiskupstw o 
część dóbr sto łow ych; wsi do nich należące, zarów no kościelne 
(kapitulne) jak  i sto łow e (arcybiskupie), z n ad ań  królew skich 
i z w łasnej także zapobiegliw ości pow stałe, u trzym ały  się do 
dziś dnia p raw ie n ienaruszone w ręku  sw ych w łaścicieli ducho­
wnych, jedyne na całym  obszarze ziem polskich, z częściowym  
w yjątkiem  katedry  i stolicy przem yskiej, co uniknęły  losu konfi­
skat i sekularyzacyi w  przew ro tach  państw ow ych epoki rew olu- 
cyjno-napoleońskiej. Z atargi graniczne kapitu ły  i arcybiskupów , 
panów  od W ierzb iąża (dzisiaj „W erb iż“) przy Szczyrzycu aż po 
S taw czany koło Gródka, toczyły się najczęściej z T arłam i. A rcy­
biskup tedy z ich rodu  znaczył się te raz  w  oczach kap itu ły  u ro ­
dzonym jej wrogiem, najprzedniejszą bow iem  jej troską  było za­
chow anie i pom nożenie m ajątku  Kościoła. W ięc z lękiem  i gnie­
wem  spoglądała n a  osobę no m in a ta : okiem  gospodarczem  m ie­
rzy ła  przyszłe jego rządy i pasterstw o  w pośrodku pańskiej ow ­
czarni. N astrój kapitu ły  n iew esoły  zw iększały liczne kłopoty, ja ­
kich nabaw ił ją  arcybiskup Ligęza, zm arły  bez testam en tu ; zape­
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w nienie p rzy jació ł jego o zostaw ieniu  przez niego testam entu , 
w  co k ap itu ła  zrazu  uw ierzyła, okazało się wybiegiem, obliczo­
nym n a  uśpienie jej czujności. Zarząd dyecezyi sede vacante do 
niej na leżał, nadew szystko m ajątku sto łu  (arcy)biskupiego, jak  
p raw o obow iązujące K ościoła głosiło ; m yśl kanonistyczna w ie­
ków  średnich  w ysłow iła je  w zasadzie, iż czasu opróżnienia sto­
licy biskupiej k ap itu ła  m a strzedz pilnie i zachow ać następcy  
w szystkie ow oce, t. j. dobra  i p raw a  arcybiskupstw a. Chodzi tu ­
taj głów nie o zachow anie m ajątku, będącego uposażeniem , stołem  
biskupim , w  odróżnieniu  od m ajątku, m ienia ściśle kościelnego da­
nej katedry , jak iem  są dobra kapitulne. Zarazem  i zw ierzchnik 
dyecezyi, sp raw u jący  rządy czasu jej w akansu, w ybierany  przez 
kap itu łę  w yłącznie i wszędzie, tam  naw et, gdzie sam a nie w y­
b ie ra  i nie w ybierała , jak  np. w tedy w Polsce jeszcze w e Lwo­
wie, n azyw ał się pow szechnie aż do czasu reform y trydenckiej 
adm inistra torem , u trzym ując się i później u  nas stale przy tej 
nazw ie za Rzeczypospolitej i po niej jeszcze częściowo aż do 
dnia dzisiejszego w  K rólestw ie Polskiem  i C esarstw ie Rosyjskiem, 
chociaż tam  jak  i gdzieindziej biskupstw a nie m ają  już swego 
m a ją tk u : rząd  rosyjski zachow ał przynajm niej nazw ę daw ną, Ko­
ściołow i Polskiem u w łaściw ą. A dm inistrator to był dyecezyi n ie­
w ątp liw ie w sp raw ach  duchow nych, ale  zarazem  i to przedew szy­
stkiem  in temporalibus, w  zarządzie dóbr stołow ych. W ybór jego, 
zakres działan ia  i odpow iedzialność za całość m ajątku  biskupiego 
ok reśla ła  szczegółow o osobna, a  pilnie jak  oka w głowie strze­
żona przez kap itu ły  konsty tucya synodalna arcyb iskupa gnieźnień­
skiego, Ja n a  Sprow skiego z r. 1459, p rzy jęta  w prow incyi Ko­
śc io ła  lwowskiego w r. 1481 i, jak  się zdaje, uw zględniona na­
w et przez sam  sobór trydencki przy redakcyi dekretu  jego refor- 
m acyjnego z 11 listopada 1563. S tw arza on n a  czas w akansu  sto­
licy biskupiej podw ójny w łonie kap itu ły  organ rządu  dyecezyą : 
adm inistracyę m ają tkow ą porucza  osobie jednego lub też kilku 
ekonom ów , jak  ich starodaw nem  zow ie m ianem  w schodnich ka­
nonów  kościelnych ; rząd  zaś w spraw ach  duchow nych oddaje 
w  ręce  oficyała lub w ikarego, k tóry  z czasem  przyb ra ł nazw ę w i­
karego  kapitu lnego, ja k ą  nosi dotychczas, w odróżnieniu  od b i­
skupiego, chociaż i ten  m ógł być n a  tym  urzędzie zatw ierdzony1).
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C. 16 S. XXIV de Reform. Konstytucya synodu łęczyckiego 
arcybiskupa Sprow skiego w zbiorach naszych synodalnych L. I De 
electione adm inistratoris sede vacante. Jest też i w dekrecie tryden­
ckim mowa o administracyi i adm inistratorach. Po raz ostatni p o ­
w ołano się w Kościele naszym na tę konstytucyę synodalną Spro­
wskiego jeszcze przed synodem watykańskim, przy wyborze admi­
nistratora dyecezyi krakowskiej X. Dra Karola Teligi w r. 1862 po 
nagłej śmierci X. Dra Mateusza Gładyszewicza.
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Skład i ch a rak te r kapitu ły  lwowskiej poznajm y od je j głowy.
A dm inistratorem  po zejściu arcyb iskupa Feliksa Ligęzy 

z Bobrku (f  25 I 1560 w Dunajow ie) w y b ra ła  k ap itu ła  n a js ta r­
szego z pośrodka siebie kanonika, A dam a M niszkowskiego, k tó ry  
by ł proboszczem  (prepozytem ) szp ita la  św. D ucha oraz  kolegium  
XX. m ansyonarzy u św. K atarzyny n a  zam ku niższym  w m ieście 
Lwowie. Z w ieku przypad ł m u ten  urząd, i to n a  sam ą starość , 
k tó ra  m u zeszła zaszczytnie także za now ego arcyb iskupa  przy 
jego b o ku : m ianow any przez P aw ła  T arłę  w ikaryuszem  i oficya- 
łem  generalnym , zm arł roku  czw artego jego rządów  (27 I 1564), 
po trzydziestu przeszło la tach  życia spokojnego n a  kanonii (insty- 
tuow any n a  niej p rzed końcem  kw ietn ia  1530). U arcyb iskupa  
P io tra  S tarzechow skiego zażyw ał wielkiej pow ag i: by ł stałym  
jego w ikaryuszem  in spiritualibus (od 1544) i n aw et jeszcze 
w  pierw szych dw u la tach  rządów  Ligęzy, dopóki m u tej godności 
nie zab ra ł ukochany tegoż oficyał generalny  m istrz Jan  F ilip iades 
ze Lwowa. Ze sp raw  jego ledw ie jed n a  godna je s t  zaznaczenia: 
dwie legacye piotrkow skie. P ierw szą odpraw ił im ieniem  swego 
arcyb iskupa Starzechow skiego n a  synod p rym acyalny  prow incyi 
gnieźnieńskiej w Piotrkow ie 1542 r. Drugą, w dw adzieścia la t 
potem , n a  sejm  piotrkow ski od kap itu ły , zaw ożąc przyw ileje jej 
m ajątkow e do rew izyi w raz z swoim  kolegą-przyjacielem , Kle­
m ensem  Poniatow skim . K apitu ła  w y b ra ła  ich sw ym i delegatam i 
nie tylko z racy i s tarszeństw a i zam ożności: obaj, Mniszkowski 
i Poniatow ski, byli jedynym i w niej natenczas szlachcicam i, — 
najm łodszy, św ieżo przyjęty  S tan isław  Żochow ski do rab ia ł się 
jeszcze na  p isarstw ie w grodzie lwowskim . Księgi kapitu lne, 
w k tórych  zapiskach p rzew aża treść  gospodarczo-ekonom iczna, 
zanotow ały  skrzętnie w ypraw ę tych posłów  (odjazd ze Lw ow a 
n a  św. E lżbietę 19 XI 1562) i opraw ę, ja k ą  i sam i m ieli: konie 
zaprzęgow e do dw u w ozów  a dw a pod w ierzch (equestres), k tóre 
były  w łasnością  X. proboszcza, i ja k ą  k ap itu ła  d a ła  im ze swego: 
„poponę“ n a  wóz X. p roboszcza M niszkowskiego z sukna czy też 
z innej m atery i now o sp raw io n ą ; opatrzy ła  ich zarazem  w grzy­
wny, pilnie w pisane w osobną księgę re je s tru  dochodów  i w y­
datków, z k tórych ani jedna, w przeciw ieństw ie do m iejskich, nie 
doszła naszych czasów ; ponadto  k ap itu ła  nasza  p lebejska  za­
szczyciła obu seniorów  u ch w ałą  jednom yślnie pow ziętą, że i nadal, 
jeśli tego w ypadnie po trzeba, ci sam i kanonicy m ają  jeździć  od 
niej w  każdem  poselstw ie, czy to n a  sejm  przyszły, czy też do­
kąd indziej. Już przedtem  Mniszkowski w raz z kanonikiem  S tani­
sław em  Starzechow skim  w ybiera ł się im ieniem  sw ojej kap itu ły  
na  synod p rym acyalny  gnieźnieński, naznaczony n a  1 lipca  1555 
do P iotrkow a, synod ten  jednak  nie przyszedł do skutku, bo się 
sejm  na  czas nie skończył, a  w dodatku przyszła w ieść z Rzym u 
o śm ierci pap ieża Ju liusza  III. H istoryk kap itu ły  lw ow skiej, zw ie­
dziony tytułem  bakalarsk im  nauk w yzw olonych, jak i p rzy d a ją



M niszkowskiem u akty  kapitu lne  om ylnie p a rę  razy  w tych la tach  
jego ostatnich, raz  naw et w łasną  ręk ą  m istrza  Ja n a  Trzciany, 
zam ianow ał go b akałarzem  s z tu k 1). Sam  przecież Mniszkowski
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г) X. Franc. Z a c h  a r i a s  ie w i с z w Cod. Ossol. 2591 i Przy­
jacielu chrześciańskiey prawdy (R. VI [w Przemyślu, w Drukarni 
Biskupiéy Obr. Gr. Katol. 1838], 134).

Adam Mniszkowski jest wspom niany kanonikiem po raz 
pierwszy d. 7 V i X I 530 w Aktach konsystorskich  arcybiskupstwa 
lwowskiego (T. I f. 81 i 83 wedle dolnej paginacyi, którą stale cy­
tuję). Też akty mieszczą zapiski spraw za jego administracyi i ofi- 
cyalatu przy Tarle (T. II, f. 513v— 525v, 26— 7, 428— 436v [tu 
u góry f. 428 ręką mistrza T rzciany: Sede vacante A° 1560 j 
i 437— 439v [tu też ręką naszego Trzciany wpisany jest jeden akt 
kapitulny o dzierżawie dób r dziekańskich z 9 IX 1563, zdziałany 
w obec oficyała i wikaryusza A. Mniszkowskiego i tych świadków : 
nobilibus et discretis Petro Rogowski, Martino Popławski, Severin o 
Piaseczld, Petro Skarga et aliis quamplurimis fide dignis circa 
premissa testibus]). Wikaryat jego dawniejszy za Starzechowskiego 
i Ligęzy stwierdza się temiż aktami konsystorza lwowskiego, głó­
wnie za oficyalatu mistrza Jana Tucholczyka, jeden raz tylko nasz 
Mniszkowski wypisany jest wtedy, przez pomyłkę lub zastępczo, 
także oficyałem generalnym  (T. 1, f. 518, 724, 741, 265v i 267v, 
760v, 629, 633 i vo, 299v i passim). Tamże prepozytura jego szpi­
talna tudzież zamkowa u św. Katarzyny, ta ostatnia już 21 IV 
1528 i 1 X  1529, kiedy jeszcze nie był kanonikiem i potem (I, f. 
127, 145v, 108), aż do ostatka 1563 (T. II, f. 31— 32v). Jako nota- 
ryusz castri Leopoüensis 1527 w aktach jego (Castr. Leop. T. XI 
w Archiwum t. zw. Bernardyńskiem we Lwowie). Również, co jest 
oczywistem, w A ktach kapitulnych  są liczne o nim wzmianki, o ile 
był obecny na posiedzeniach kapituły lub spraw ow ał jej prokura- 
toryę (w T. I, 324 zapisek w łasnoręczny mistrza Jana Trzciany 
o kapitule jeneralnej w Wielkim Poście 1559; por. str. 334 kapituła 
wielkopostna 1560 i na św. Trójcę ow. r. str. 338— 9, 345— 6,
także om ówiony niżej Dipl. Ossol. Nr. 353 z 12 I 1562). Posel­
stwo jego od kapituły zamierzone na synod prowincyonalny gnie­
źnieński „Synodus prim atica“ w Piotrkow ie I VII 1555 w tychże 
aktach (T. I, 270).

Rok śmierci 1564 w zapisku inwentarzowym  mistrza Jana 
Trzciany w aktach kapitulnych (T. I, 362): „Argentum ac alia do­
nata pro  Capitulo a. 1564. In primis cyphi duo post mortem olim 
V. dni Adami Mnyskovski per executores eius re d d iti . . .  valoris 
uni[us] marcae minus lothi [pół łuta], forma eadem... [z wyryso­
wanym obok jednym dzbankiem] quia tectura desuper . . .  unus in
altero. Kubki te donati erant olim V. D. Nicolao Poniatovski 
[ t  21 VIII 1548, tamże str. 223] et eidem testatori [Mniszkowskie­
mu] per olim R. dnum  Petrum  Starzechowski in susceptione eius,
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nigdy nie używ a stopnia  akadem ickiego, ani nie m ożna się go 
doszukać w  księgach uniw ersyteckich. Tylko plebeje szczycą się 
naonczas stopniem  naukow ym , bo jedynie studyum  u n iw ersy te ­
ckie o tw iera  im  drogę w Kościele do beneficyów  kap itu lnych . 
N aw et do urzędu  no taryalnego  w sądach  ziem skich i grodzkich 
n ie dopuszczała ich b rać  szlachecka, uczyniw szy go sw oim  w y­
łącznie rezerw atem . Urodzony Adam  M niszkowski daje tego p rzy ­
kład. Szlacheckiego rodu, podobno rzeczyw iście h e rb u  D rzew ica 
z M niszkowa w O poczyńskiem  w ojew ództw a sandom irskiego, n a ­
stępnie w w ojew ództw ie bełzkiem  — został kanonikiem  z p isa rza  
grodzkiego n a  zam ku, obraw szy sobie już przedtem  stan  i chleb 
duchow ny, albow iem  proboszczem  był zarazem  XX. m ansyonarzy  
u  św. K atarzyny na  zam ku niższym  i proboszczem  szpitalnym
w m ieście u  św. Ducha, po kanoniku S tan isław ie W ilczku, b ra ­
tanku  B ernardyna, a rcyb iskupa lwowskiego. Już  jako  proboszcz 
(praepositvs) szpitalny znajdow ał się n a  drodze do kapitu ły . N ie n a ­
leżał jeszcze do jej grem ium , atoli zarów no ja k  i dziekan lw ow - 
iski a  rek to r kościo ła św. Ja n a  na  przedm ieściu krakow skiem , 
w m oc sta tu tów  jej z r. 1513 m iał p rzyznane sobie pew ne ho­
nory kanonickie w sam ej katedrze, oprócz m iejsca w  chórze

deo uterque post mortem capitulo donavit“ . Umarł zaś przed 
27 III 1564, albowiem wtedy „generosus Stanislaus Zochowski, 
notarius castrensis Leopoliensis i kanonik lwowski jest już p ro b o ­
szczem szpitalnym św. Ducha, który „in locum notariatus officii sui 
generosum  Stanislaum Czygalka locavit“ . Tenże Żochowski wraz 
z kanonikiem Klemensem Poniatowskim i burm istrzem  lwowskim, 
Janem Zaleskim, był egzekutorem testamentu Mniszkowskiego {Acta 
Castr. Leopol. T. 37 str. 243— 5 i 287— 8). Dzień zejścia 27 sty­
cznia podaje zapisek kapitulny o anniwersarzu za M niszkowskiego, 
ufundowanym przez wdzięczną kapitułę na lat piętnaście {Akt. kapit. 
T. III, 81— 82). Tutaj str. 54— 55 rzecz o legacyi obu seniorów  
kapitulnych na sejm piotrkowski 1562— 3. Wyraz „p o p o n a“ w zda­
niu: tectura vero ad currum  alias popona  capituli de novo panno 
parata. Miał też i mistrz Walenty z Pilzna, wspom niany poniżej ka­
nonik lwowski (f  1552) „rydwan  cum popona“ {Akt. konsyst. T. I 
f. 633).

Pochodzenie szlacheckie i klejnot na podstaw ie danych w Liber 
benef. Ł a s k i e g o  (ed. X. Dra J. Łukowskiego T. I [Gniezno, 
1880], 633) i N i e s i e c k i  e g o  (T. VI ed. lipskiej [1841], 442). 
Przypuszczenie o pochodzeniu jego z Mniszkowa w Sandomirskiem 
okazało się uzasadnione: w sąsiednim W olborzu w ziemi już sie­
radzkiej posiada swą dziedzinę 1550 r., będąc naonczas wikaryuszem 
in spir. arcybpa Starzechowskiego {Akt. radz. m. Lwowa T. IV, 
1093 nr. 1554).
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i przy procesyach, ten  m ianow icie, iż n a  rów ni z kanonikam i 
mógł w niej celebrow ać przed  w ielkim  o łta rz e m *).

Obaj ci p ierw si przedstaw iciele  duchow ieństw a lwowskiego 
poza k ap itu łą  m etropolita lną, dziekan św ięto jański i proboszcz 
szpitalny, weszli rych ło  do niej, inkorporow ani do jej sto łu  ze 
swem i beneficyam i. Rzecz przygotow yw ana sta tecznie  przez kapi­
tu łę  za życia M niszkowskiego, dokonała  się po jego śm ierci, za 
następcy jego, k tó ry  rów nież z p isa rs tw a  n a  zam ku lwowskim , 
na  jak ie  się dostał ze służby w ojew ody sandom irskiego a starosty  
przem yskiego, Spytka Jo rd an a  z Zakliczyna, doszedł do stall ka­
noniczych, zasiadając  już w nich  w p ierw szych  la tach  areyb i- 
skupstw a T arły  (jesienią r. 1561), pew nie za jego i M niszkow­
skiego spraw ą. To S tan isław  Żochowski, m oże herbu  B rodzie ale 
pew nie z ziemi bełzkiej, p robostw o szpitalne z p rezen ty  rajców  
m iasta  b iorący  po M niszkowskim, którego testam entu , w raz z Kle­
m ensem  Poniatow skim , kolegą sw oim  w kap itu le  szlacheckim , był 
egzekutorem . Za rządów  arcyb iskupa T arły  chow a się ta  figura 
jeszcze w cieniu. S tan isław  Żochowski pozostaje sta le  kanonikiem  
najm łodszym , w życiu  kościelnem  i kap itu lnem  żadnego n ie  b ie­
rze udziału ; bodaj czy p rzy ją ł od razu  św ięcenia  kapłańsk ie, do 
czego był św ięcie obow iązany, dzierżąc p repozy tu rę  szpitala św. 
D ucha z p ieczą dusz po łączoną; z urzędem  notaryuszow skim  nie 
rozłączył się jeszcze za pobytu  Com m endonego we Lwowie 
(w jesieni 1564)2). Lecz rych ło  p rzerósł w szystkich, i w yw rotow ą

*) De celebracione missarum ad maius altare w Statuta  Ca­
p itu li Sancte Metropolitane Leopoliensis Ecclesie z r. 1513 k. 4v  
(O ryg. perg. w 4ce w Archiwum kapit. Iwow. Loc. 29).

2) Aktów  kapit. Iwow. T III, 94 (w składzie kapituły 31 X 
1564 ostatni w niej: Stanisław Żochowski „castri notarius“), 14— 15 
(O pcio  habitacionis per dom inum  Stanislaum Żochowski 30 X 1561. 
W tekście: „Vener. dnus St. Z. canonicus Leopoliensis, protunc 
nottarius arcis Leopol., nondum  sacris iniciatus“ ...ale kapituła miała 
„respectum idoneitatis illius, quum possit reipublice nostre p ro ­
desse“).

Rzecz o Żochowskim na podstaw ie aktów grodzkich (j. w.), 
radzieckich, kapitulnych z dokumentami i konsystorskich (np. w T. 
II f. 59v i 60v, tudzież w  Acta actor, arcybiskupa Solikowskiego 
str. 197— 8; por. Z a c h a r i a s i e w i c z  1. c. w Cod. Ossol. 2591 
i w Przyiacielu chrześc. praw dy str. 138— 9). Pochodził zapewne 
z tych samych Żochowskich ziemi bełzkiej, z których Mikołaj był 
wojskim buskim 1487— 1499 (AOZ. XIX [1906], 367 nr. 2049— 459, 
nr. DLXXIV). W służbie w ojew ody sandomirskiego i starosty prze­
myskiego, kamioneckiego etc. w lutym 1556 (Akt. radz. tn. Lwowa 
Т. V, 346— 7 nr. 480). —  Poprzednikam i jego na pisarstwie zamku 
lwowskiego po M niszkowskim, o ile dostrzegło się ich w aktach 
konsyst. Iwow., byli szlachetni Andrzej z Jeżowa i Stanisław Ma-



w dziejach kap itu ły  lwowskiej odegrał rolę. Po p ięciu  la tach  zo­
staje w niej pierw szym  dygnitarzem , jako  pierw szy p ra ła t-d z iek an  
w ybrany  z jej grona (6 X 1569), krótko przedtem  będąc  za p re -  
zentą kró lew ską insty tuow any n a  p a ra fią  w P ru sach  pode L w o­
wem  (20 m aja); zam ienił ją  później n a  p rep o zy tu rę  (probostw o) 
w Kulikowie nadaw stw a w ojew ody ruskiego. W  kap itu le , nie tr a ­
cąc dziekanii, k tó ra  b y ła  p ierw szą po arcybiskupstw ie godnością  
kościo ła lw ow skiego, dopiero za czasów  austryack ich  n a  drugie 
m iejsce w y p artą  przez proboszcza, doczekał się jeszcze drugiej 
inkorporacyi, w cielenia do kap itu ły  swego w łasnego p ro b o stw a  
św. Ducha. Dokonało się ono nie bez sprzeciw u ojców  m iasta, 
którzy za u tracone  praw o p a tro n a tu  tego szpitala n a  rzecz kap i­
tuły, w ytargow ali na  niej po długim  procesie  p rezen tę  jednej 
kanonii dla siebie. S tan isław  Żochow ski, p ierw szy  dziekan i za ­
razem  proboszcz kapitu lny  (od 1578) w  jednej osobie, zm arł za 
a rcybiskupstw a Solikowskiego (w połow ie 1588). K iedy przed la ty  
w chodził do kapitu ły , chętnie został przez n ią  p rzy jęty  i o trzym ał 
jedno z lepszych m ieszkań w jej dom u, acz by ł najm łodszym , 
w iele bow iem  k ap itu ła  spodziew ała się „swojej rzeczypospolitej 
po jego zdolnościach“, po jego p ió rze ; nie p rzeczu w ała  w tedy, 
w jak im  kierunku obróci je  za la t dziesięć. On to w raz z g rupą  
m łodszych kanoników  przyłożył sw ą rękę  do jej uszlachcenia. 
Póki żyli starzy, nie m ożna jeszcze było tego dzieła p rzep ro w a­
dzić.

Do starych  zaliczał się w spom niany już  K lem ens P o n ia to w ­
ski, idący w kap itu le  zaraz po X. p roboszczu M niszkowskim. 
W  aktach kapitu lnych  p isany  je s t często P oniątow skim  (tak w y­
m aw iano), z przydatkiem  n ieraz ty tu łu  szlacheckiego, z którym  
po raz pierw szy ukazuje się jako  /Ьс/or-rządca („ sp ra w c a “) wsi 
kap itu lnej W i[e]rzbiąża. To były p ierw sze początk i ch leba jego 
duchow nego przy kościele lwowskim. P oda ł m u go stary , od la t 
blizko trzydziestu kanonik m etropolitalny, M ikołaj Poniatow ski, 
stryj niezaw odnie, p rzyb iera jąc  go sobie w  niedługim  potem  cza­
sie, gdyż sam  był już  w  la tach  i p ra c ą  k ap itu ln ą  sterany , na  
koad ju to ra  swojej kanonii (przed 20 VII 1545). M łodszy P o n ia ­
towski w szedł na n ią  po śm ierci M ikołaja (1548), i dopiero  w tedy 
przez ak t habilitacyi, t. j. p ierw szą celebrę kap itu lną , śp iew ając 
osobiście m szę cały  tydzień przed  wielkim  o łtarzem , ja k a  p rzy ­
pad ła  na  niego koleją starszeństw a, naby ł p raw o  do poborów

leczkowski 21 IX 1544 oraz stary kawaler Jakób Ścibor 1551 
i 1553 {Akt. radz. m. Lwowa T. IV, 1360 nr. 1931 i A kt. kons. Iw. 
T. I f. 603v i 643; Ścibor żyje jeszcze pod jesień 1556 ale już nie 
jest notaryuszem, za służbę i opiekę w ciężkiej chorobie zapisuje 
wtedy D orocie Fuczkownie sumę 130 złotych z całą ruchom ością 
na swej kamienicy przy ulicy Szewskiej we Lwowie, A kt. radz. T. 
V, 470— 2 nr. 642).

180 X. Jan Fijałek,
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kapitu lnych. K anonik bez habilitacy i liturgicznej w katedrze nie 
m iał żadnej percepcy i z dochodów  sto łu  kapitu ły , aczkolw iek był 
już insty tuow any  i posiadał w chórze swoje stallum  a  glos w ka­
pitu le , i m ieszkał w jej dom u; o tę hab ilitacyę trzeba  było p ro ­
sić osobno kapitu łę, aby zezw oliła n a  n ią  sw ą uchw ałą. Tak n a­
kazyw ały  jej statu ty , przestrzegane z całym  zawsze ry g o re m *). 
Obok kanonii posiadał w katedrze i a ltaryę, pew nie zrazu  w spa­
dku po starym  X. Mikołaju, a  w ięc w kaplicy Buczackich, do 
k tórej w net potem , z łaski arcyb iskupa Solikowskiego, jezuici się 
dostali. Pod koniec życia nasz K lem ens siedzi na innej a lta ry i 
szlacheckiej, Żóraw ińskich, co s ta ła  pod dzw onnicą katedry , 
a dzierży ją  po m istrzu  Tucholczyku, k tóry  p rzyb ra ł go sobie na 
niej za  koadju tora , w szystkie jej dochody puściw szy w arendę. 
W szed ł i w stanow isko gospodarcze swego stry ja  w kapitu le  jako 
dóbr jej tenu taryusz, wsi i dochodów  w raz z folw arkam i W ierz- 
b iążem  i P iekułow icam i i pozosta ł nim  do śm ierci, także w tym 
charak te rze  p isany  p rokura to rem  lub naw et faktorem , p ro k u ra - 
to ryę  nadto domu często spraw ując. W  kap itu le  rep rezen tow ał 
na jtęższą  siłę ekonom iczną, cały  się jej oddał, plebanii zdaje się 
nie posiadał. W yżniańską, ja k ą  m iał kanonik Mikołaj, zdał tenże 
innem u sw em u krew niakow i, M arcinowi Poniatow skiem u, synow i 
Jan a , k tóry  z K rakow a, po dw u la tach  studyów  uniw ersy teckich  
przyw iózł sobie stopień bakalarsk i, i w kościele lwowskim , przy 
m ożnym  opiekunie, znalazł trw a łą  lokacyę. B akałarz  M arcin od­
s tąp io n ą  sobie parafię szlachecką w W yżnianach  (29 IX 1540), jako 
to było  zwyczajem , rządził przez kom endarza, sam  zaś przy katedrze 
p ozosta ł na m ansyonaryi, bo kanonii, o k tó rą  zabiegał, nie dostał, 
tylko w kolegium XX. m ansyonarzy fundacyi M ikołaja Odnowskiego 
z Fulsztyna, kasztelana przem yskiego i starosty  lw ow sko-ruskiego, 
z księdza m ensarza honorabilis zosta ł ich proboszczem  venerabilis2).

*) Rubryka XXIV t. j. ostatni artykuł statutów kapitulnych
z r. 1513 „De incepcione participacionis Canonici noviter assum pti“ 
(por. T. P i r a w s k i e g o  Relatio status, str. 59 na dole).

2) Poniatowscy z aktów kapitulnych i konsystorskich. 
W szczególności: Marcin Janów  de Ponyacow o [sic] dyec. krak.,
zaimmatrykułowany w uniw. Jagieł!., z całą odrazu opłatą, w lecie 
1532 (AS. II [1892], 265), zostaje bakałarzem sztuk na "św. Krzyż 
w terminie jesiennym 1534 (LPr. str. 190 z dobrym  dopiskiem
„plebanus“). Rezygnacya z parafii wyżniańskiej kanonika Mikołaja na 
rzecz bakałarza i mansyonarza Marcina i reszta o nim wiadomości 
(Akt. konsyst. lwów. T. 1 f. 471 i vo, 298 i nstpn.; por. T. I f. 671, 639; 
T. II f. 540v— 543, 404v, 370 — 371 i passim, często bowiem 
w konsystorzu świadkuje, także w sądach świeckich Act. Castr.
Leop. XXIX, 234). — Klemensa Poniatowskiego habilitacya w 20-tą 
niedzielę po św. Trójcy, 7 X 1548, w półtora miesiąca po śmierci 
Mikołaja (Akt. kapit. lwów. T. I, 223); koadjutorya 1545— 1548
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Klemens przeżył M arcina. Z m arł po krótkiej chorobie (w czerw cu 
1571), dobrą pam ięć swego im ienia p rzekazu jąc  obu swoim  ro ­
dzinom, duchow nej : kap itu le  z kościołam i, i ziem skiej : P on ia tow ­
skim. Obie daje nam  poznać testam en t jego łacińsko-polski, 
w którym  w yczytuje się rodzeństw o i pochodzenie jego, zasobną 
kieszeń i um ysł pobożny ; m ając zaś n a  względzie sp raw y jego 
żyw ota i otoczenie, trzeba  się w yrazić : syn szlachecki w  m iesz­
czańską przyoblekł się skórę i duszę. W  history i dom u P on ia­
tow skich obaj kanonicy n iepoślednią odegrali ro lę  : p rócz zao p a­
trzen ia  jak ie  m u dali, zw iązali go z ziem ią i gospodarstw em  ko­
ścio ła  lwowskiego, jego kap itu ły  i arcybiskupstw a. Jeszcze po 
upływ ie w ieku spotykam y w ich dobrach n a  dzierżaw ie P on ia­
towskich. Np. arcybiskup Mikołaj K rosnow ski w raz z kap itu łą  
„m ając wzgląd i baczenie n a  p racow ite  usługi urodzonego A dam a 
Poniatow skiego urzędnika n a  ten  czas staw czańskiego, k tóre  nam  
w iernie i życzliwie w  zaw iadow aniu  fo lw arku naszego oddaw ać 
nie p rzestaw a“, daje m u i żonie jego, D orocie z K ołkow a „w do­
żyw ocie we wsi swojej S taw czanach  łąn  po la  i zagród sześć 
z w szytkiem i ogrodam i, sianożęciam i, pastw iskam i, gruntam i, 
pożytkam i“. Obaj kanonicy lw ow scy są pierw szym i p rzedstaw i­
cielam i historycznym i rozrodzonego tego dom u Ciołków al. Ju n o ­
sza drobno szlacheckiego, k tórem u ojczyznę za P aprockim  daje 
się Mazowsze. G niazdem  naszych P oniatow skich  by ła  P on ia tow a 
lubelska, w ieś w starej M aciejow skich parafii kfodnickiej, zm ie­
nionej przez nich w tych w łaśnie czasach n a  farę  m iejską o n a ­
zwie Chodel, przez k a rd y n a ła  B iern a ta  jezu itom  oddaną. Na ko­
ściół w Chodlu krótko przedtem  m urow any, nasz kanonik  Kle­
m ens legow ał trzydzieści złotych, gdyż ojczystą by ł m u św iątynią,

(Tamże T. II, 66, 71, 75 i 82 oraz A kt. kotis. T. I, f. 730) i fa- 
ktorstwo {Akt. kapit. T. I, 166 na dole i passim jako prokurator 
dóbr kapitulnych, np. w latach ostatnich T. I, 269, 327— 8, 334 
i 335, 339; tudzież A kt. kons. T. I, f. 682 tu 1541 jak i T. I, f. 
730 r. 1545: de Ponyatowa) ; altarya Buczackich i Żurawińskich 
w katedrze lwowskiej, przez Poniatowskich dzierżona 1540, 1559 
i 1571 (A kt. kons. T. I, f. 472; T. II, f. 416v i nstpn. oraz w te­
stamencie Klemensa); testament z 26 IV 1571 tamże T. II, f. 
552— 554 i szereg aktów jego egzekucyi f. 554v— 5 i nstpn., 
szczególniej f. 558, 572 [tudzież f. 538]; umarł po kapitule jene- 
ralnej na św. Trójcę 11 czerwca a przed 6 lipca 1571 {Akt. kapit. 
T. III, 151 i kons. T. II, f. 55 lv). — Inni Poniatow scy w testamen­
cie Klemensowym i dalszych jego aktach oraz w A kt. kapit. T. III, 
128 i kons. arcybpa M. Krosnowskiego fol. 13v— 14 po d  1647 
oblata przywileju polskiego od tegoż z 12 X 1646 Adama Ponia­
towskiego. —  Poniatowa lubelska ( D ł u g o s z ,  LBen. II, 547; 
P a w i ń s k i ,  ZD. XIV, Małopolska T. III, 358 i 370 i schematyzmy 
dyecezalne).
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tyle i swej katedrze m etropolitalnej, co go w ychow ała i uboga­
ciła, zostaw ił. S tąd wyszli Poniatow scy, m nogo rozrodzeni. Już 
za czasów  Długosza ciasno im było w w łasnym  ich domu, tem 
więcej, że nie oni sam i w nim  siedzieli. Rodzeństw o kanonika 
lw ow skiego liczniejsze było i bardziej po trzebujące, aniżeli ko­
ścioły i szpitale lw ow skie. Tym ostatn im  po dziesięć złotych za­
pisał, M rmkam, t. j. T ercyankom  bernardyńskim  dał sześć, sam ym  
tylko D om inikanom  nic nie ofiarow ał prócz tego jednego złotego, 
jaki im  przypad ł na rów ni z wszystkim i innym i m nicham i, daw any 
zw yczajem  dystrybucyi żałobnej zaraz  po zgonie; za to biedaków  
w obu szp ita lach  m iejskich, u  św. D ucha i S tan isław a, uraczyć 
kaza ł dobrym  obiadem  z p ieprzem  i piw em  ; upom niał przytem  
kanoników  egzekutorów  ostatniej swej woli, co po pięć złotych 
za sw ą fatygę dostali, by  piw o było dobre. Pogrzeb zadyspono­
w ał sobie skrom ny, za gotów kę stu  złotych w raz z trycezym am i 
na  m sze (dnia trzydziestego po śm ierci) dla księży, m iał ją  w stole 
schow aną, bo w ydzielił ją  osobno, resz ta  w sakiew kach. A nniw er- 
sarz w katedrze z dw ustu  złotych ufundow ał, przyczem  jako  do­
św iadczony p ro k u ra to r a  dobry gospodarz uchron ił k ler i służbę 
kościelną od kłótni i w odzenia się po konsysto rzu : oznaczył co 
do grosza, ile złotych (6) kanonicy a ile groszy (20) w ikaryusze 
m ają  pobrać  za to roczne nabożeństw o żałobne, za wigilie i re - 
kwiem , dzw onnicy zaś za  podzw onne (18). O dpraw iali je  i „B ar- 
nad y n i“ u  siebie za tą  sam ą co i w ikaryusze katedraln i opłatą, 
prócz tego kaznodzieja b e rn a rd y ń sk i*) o trzym yw ał dziesięć groszy 
pro  communi oracione, t. j. n a  wypom inki duszy zm arłego z mo­
dlitw ą ludu, p raw ione po kazaniu  w Kościele naszym  polskim  co 
najm niej od w ieku XIII-go aż po dzień dzisiejszy. Po kościołach 
i po trzebach  dusznych rodzina  i m ajętność ziem ska, w szakże nie 
w szyscy z rodzeństw a. W aw rzyńcow i —  co był przy boku jego, 
z fo lw arku W ierzb iąża op łacany  —  B artłom iejow i i braciom  
B artłom ieja, synow com  swoim , rozporządził „nie trzeba  jem  nic

x) Był nim podów czas, 1561 r., Floryan Lesiowski {Akt. ra­
dzieckie m. Lwowa T. VI, 397 nr. 694), czyżby h. Ogończyk? — 
W spomniana przez P i  r a w s k i  e g o  kamienica t. zw. „Pulka“ (!), 
z której kapituła pobierała czynsz 24 zł. na anniwersarz Mikołaja 
Poniatowskiego, odpraw iany -O sierpnia (Relatio status, str. 62), to 
ani wątpić kamienica urodzonego Andrzeja Pełki „Pelka“, sędziego 
ziemi halickiej, przyległa do Tcmriczowskiej w rynku (Akt. radz. m. 
Lwowa T. IV, 1298 — 9 nr. 1839 i str. 1341 nr. 1905). Pełka ten 
z G rabnow ic pod Brzozowem  dyec. przem. w onych właśnie latach 
był sędzią halickim 1543 — 1551.

Nie brak jest szlachciców, osiadłych natenczas w mieście Lwo­
w ie: Jakóba Scibora z kamienicą przy ulicy Szewskiej w tych ró ­
wnież latach wspom niało się wyżej w uwadze o Żochowskim ; 
o Starzechowskich rzecz zaraz w tekście poniżej.
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daw ać quia propinquiores sunt g e r m a n i Pieniądz, jak i m ia ł n a  
długach u szlachty i m ieszczan lwowskich, tudzież sprzęt dom ow y 
i swe suknie, poza sum ą 90 złotych n a  okrycie uczciw ych dzie­
wcząt, p rzekazał obu swym  braciom  rodzonym , przyjacio łom  n a j­
droższym, ich i po siostrze Annie dzieciom, darow aw szy  w przód 
swe „klaczy w szytki Jego Mości P anu  P io trow i B oreck iem u“ . 
B ratu  Feliksow i w yznaczył 40 zł. z tem  wszakże, by d a ł z tego 
po 10 zł. swoim  córkom , żonie M ikołaja Sługockiego i drugiej. 
Drugi b rat, Sebastyan, m iał zap isanych  sobie i sw ym  dzieciom  
70 zł., dzieci po Annie 50 zł., tyleż i siostrzenica, żona B obrka. 
Po legaty, w połow ie w ydostając je  n a  razie, zgłosili się : b ra t 
Sebastyan, im ieniem  zaś Feliksa syn jego Jan , Andrzej za sw ą 
żonę Elżbietę i siostrzenicę oraz S tan isław  siostrzeniec, P o n ia ­
towskiego nazw isko noszący (w śród św iadków  w ystępuje  K asper 
Poniatow ski, m oże jeden  z synowców). Tym że p rzypad ł ub ió r 
i sprzęt nieboszczyka:

Felici, fratri germano... coclearia argentea quatuor. Subductam  *) 
czamlethu dzikiego brzuski a gardly lisiemy pothbithą y brama 
w kolo ochedoznie podssitho. Eidem zupicza axamithna, gla­
dium, arcabus. Sebastiano, fratri germano... subductam  grzbie- 
thi lissiemy pothbithą sukna łunskiego et quatuor coclearia 
argentea. Zupicza m uchaierowa dzika s pethliczamy czarnem y 
do et lego... Item uxori Bobrek, sororinae meae... subductam  
czamlethu dzikiego pothssitha kunamy, pierzine wierzchnia 
poduskę którą ssobie obierze, przescziradlo s posewkam y do 
et le g o . . .  Pelliceam bobrow i uxori Czieluscina do et lego. 
Lethnik czamlethowi czarny kithaika czarna przodki potssithę 
filiae senioris Felicis fratris germani do et lego. Drugi lethnik 
czamlethowi czarny, kithaika zieliona na przodku obłożony 
Dorotheae Riczownie garbarcze do et lego ; eidem fl. decem 
do et lego. Koldre in medio cziagatura tureczka varii coloris 
in circuitu kithaiką rubei coloris obłożona y bawełna dobrze 
nałożona y przessiwana pulchre uxori Nicolai Slugoczki do 
et lego. Cyphum argenteum et lodicem maiorem Capitulo do 
et lego. Alium lodicem minorem coloris rubei, viridi, glauci 
et albi Erasmo, sororino meo, do et lego. Tertium  lodicem 
antiquum  Sebastiano, fratri germ ano, y m uchaierow a lnankę 
dzika s guziki czarnemy do et lego. Miczkę axamithna nową 
sobolem  pothbithą y brama dobra wkolo pothssitha uxori 
Felicis fratris germani do et lego. Drugą miczkę axamithna 
kuna y bobrem  dobrem  pothbithą sororine Czielusczina do et 
lego. Domino Praedicatori komżą która sobie obierze, biereth 
axamithny soboliem  pothssithy do et lego, ut deum om nipo­
tentem pro anima oret. Drugą komżą sacerdoti indigenti do ­

*) Subducta =  szuba (to samo : subsuta).



mini exequutores dabunt. Pulvinaria tria fratribus germanis do 
et lego. Tunicam pluvialem sacerdoti etiam indigenti detur. 
Tunicam nigram uterfinow a1) sacerdoti indigenti ac honesto 
do et lego. (Akt. kons. Iwow. T. II f. 552v — 553v).

A co kapitu le?  W  zapiskach  inw entarzow ych jej aktów  spo­
tyka się tylko jed n a  w iadom ość o darow iźnie jej przezeń uczy­
nionej „Shalye una  cum  pondere un ius ta len ti“, t. j. szale, odpo­
w iadające w spom nianej w testam encie oponce większej. B yłoby to 
niezm iernie m ało. D owodem  obrotności jego finansowej i zarazem  rąk  
uczciw ych je s t zaufanie, jak iem  go darzyli w szyscy konfratrzy  kap i­
tulni : X. K lem ens Poniatow ski je s t stałym  egzekutorem  testam entu  
w szystkich sw oich kolegów  a i arcybiskupów  niektórych. Co 
o drugich zw ykł m aw iać  przy tej sposobności, to i o nim  trzeba 
pow tórzyć : ut sit (in) mnnoria, tem w ięcej, że pieniądze się ro ­
zeszły ale zosta ła  po nim  książka, zachow ana w opraw ie spól- 
czesnej do dziś dnia w bibliotece katedralnej. N abyta przez niego 
w r. 1552 za groszy 44 oddaje św iadectw o jej w łaścicielow i, że 
nie darm o k ap itu ła  lw ow ska, św iadom a m ocy i doniosłości ruchu  
synodalnego, przedstaw icielstw o w nim  sw oje zw ierza K lem en­
sowi Poniatow skiem u. Jestto  częściow y synodyk kościo ła  n ie­
m ieckiego, w yszły w ów czas drukiem  w P aryżu  (apud Jacobum  
D upuys 1550, 8°) i zaraz, jak  m ożna pow iedzieć, do Lw ow a przy­
wieziony.

Nabywca opatrzył go zapiskiem własnoręcznym u góry 
na karcie tytułow ej: Clementis Ponijathowskij Canonici Leo- 
polien. emptus gr. 44. Anno dni 1552. Obejmuje „Canones 
Concilii Provincialis Coloniensis a. celebrati M. D. XXXVI“ 
[1536] wraz z „Enchiridion Christianae institutionis“, p o d rę ­
cznikiem nauki chrześcijańskiej teologa ‘ kolońskiego Jana 
G roppera (genezą, układem i wydaniem jak i Hozyuszowa 
później konfessya piotrkowska) na tym synodzie kolońskim 
ogłoszonym i z zasłużonem wszędzie uznaniem, początkow o 
także w Rzymie przyjętym, lecz później, za opinią jezuitów 
Bellarmina i Possewina, na indeksie umieszczonym. Poprzedza 
go dodana do tego synodu znana i z naszych druków  „Re­
formatio Cleri Germ aniae ad correctionem  vitae et morum  ас 
ad rem ovendos abusus“ kardynała-legata W awrzyńca [Cam- 
peggio] z datą w Ratysbonie 1524 nonas Julii; następują sta­
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*) Uterfinum na suknią  dostają strzelcy Gabryela Tarły, kaszte­
lana radomskiego, testamentem jego po polsku pisanym 30 III 1565 
(Kopiaryusz dóbr i zapisów w ojewody Jerzego M niszchazr. 1600, 
dziś własność Dra Al. Czołowskiego we Lwowie, zob. Tarłów 
Zygmuntowskich w warszawskim Przeglądzie historycznym  b. r.)
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tuty synodalne Walentego, biskupa hildesheimskiego z 17 III 
1539 oraz „Formula viuendi canonicorum , vicariorum et alio­
rum presbyterorum  secularium. Sic psalmum dicam...“ . Jest w tym  
skarbcu katedry lwowskiej i jej wikaryuszów własność p o ­
dobna: wydanie spółczesne, kolońskie z r. 1538 fol., tychże 
statutów synodalnych i katechizmu protagonisty kościoła ko- 
lońskiego: Canones Concilii Provincialis sub Reverendiss. in 
Christo patre ас dno D. H erm anno S. C olon. Ecclesiae Ar- 
chiepiscopo... celebrati A. 1536. Q uibus adiectum est Enchi­
ridion Christianae institutionis — doskonale zachow ane (w opra­
wie w. XVIII), bo nic nie używ ane1).

Trzeci u  czoła kapitu ły , po M niszkowskim i Poniatow skim , sta l 
Zygm unt Grotowski. W iekiem  i h ierarch icznie  najm łodszy m iędzy 
nimi, najw cześniej zszedł z tego św iata, jeszcze przed prekon i- 
zacyą arcyb iskupa T arły  (w lecie —  jesien i 1560, po N aw iedze­
niu MBoskiej a  p rzed św. E lżbietą): ostatn i kanonik  lw ow ski jak o  
pleban  halicki n a  m ocy prebendy  św. S tan isław a za m iastem  
Haliczem. T y tu larny  to by ł kanonikat halicki w katedrze lw ow skiej, 
sięgający początków  jej kap itu ły  a  te raz  już stanow czo przez n ią  
zniesiony: następcy  Grotowskiego, kuraci fary  halickiej, Józef 
z W ąchocka i z p lebana w C hodorostaw ie Tom asz T rzem eski, 
p leban zarazem  w B uszczach tejże dyecezyi, już  nie są  kanon i­
kam i lwowskimi. Sam  G rotowski znalazł łaskę  w  oczach kapitu ły , 
dzięki tylko poparc iu  ze strony  w ielce m ożnego jej członka, do­
k to ra  dekretów  M arcina z K urow a, k tó ry  jako  rezydu jący  w ięcej 
w Przem yślu, gdzie by ł kustoszem  (a przytem  arch idyakonem  
kolegiaty sandeckiej), p rzy b ra ł sobie G rotow skiego na k o ad ju to ra  
kanonii lwowskiej (1547). K apitu ła  nasza liczyła się z doktorem  
Kurow em  nie tylko dla pow agi stopnia jego akadem ickiego, k tóry 
m u przyniósł tutaj oficyalat z w ikaryatem  generalnym  w p ie rw ­
szych la tach  rządów  Starzecbow skiego, przybyłego jak  w iadom o 
z Przem yśla, lecz jeszcze w ięcej dla jego pieniędzy, jak ich  jej 
chętnie pożyczał i na  zbożne um iał użyć cele: z dochodów  ko­

г) O tym synodzie prowincyi kolońskiej z marca 1536, oraz 
dekretach jego, które jak i Enchiridion są dziełem X. Dra G roppera, 
prawi teraz Dr. Wilhelm van Gul i k ,  Johann G ropper (1503 bis 1559, 
zmarł mianowany kardynałem przez Pawła IV). Ein Beitrag zur 
Kirchengeschichte Deutschlands, besonders der Rheinlande im 16 
Jahrh. [Erläuterungen und Ergänzungen zu Janssens Geschichte des 
deutschen Volkes. Hrsgb. von Ludwig Pastor. V Bd. 1 u. 2 H., 
Freiburg i. B., 1906], str. 50 i nastpn.; wydania paryskiego autor 
nie przytacza. Stosunek konfessyi Hozyuszowej do dzieła G roppera  
zaznaczony tutaj przezemnie, nie wyczerpuje oczywiście całej jej, 
genezy.



ścielnych pobrane, nie najm niej z arendy  parafii królew skiej 
w  Szczyrzycu ziem i lwowskiej, w dzięczną zapew niły  m u pam ięć 
na długie la ta  całego Lwowa. W zięli z jego fundacyj i hojnych 
zapisów  w szyscy: katedra, m iasto, zakony, ubodzy, lecz najszcze­
rzej m odliły się za duszę jego biedne sieroty, k tóre z jego legatu 
za m ąż w ychodziły (testam entem  z r. 1553); zapis o sta tn i godny 
pam ięci jako  rzeteln ie  Skargow y a  przed  Skargą w duchu F rycza  
uczyniony, za przykładem  w łoskim  przez sfery un iw ersy teckie do 
nas idącym . I X. Zygm unt G rotowski dbały  by ł n a  grosz nie 
m ało, lecz m im o ciężkiej choroby nie rozporządził nim  w cale, 
zab ra ła  go też śm ierć  bez testam entu . N iew iele dostało się po 
nim  w spadku kap itu le : ledw ie dziesięć łyżek srebrnych  po pół 
grzyw ny każda, dw anaście  talerzy  cynow ych z herbem  jego 
i oponka czerw ono-niebieska, za życia jeszcze jej przeznaczone. 
„Niech żyje w  C h rystusie“ i za  to, w estchnęła  kapitu ła , w ciąga­
jąc  te dary  w  sw e noty  inw entarzow e. P rócz tego, kiedy był żyw 
jeszcze, iż w łasnym  sum ptem  sień dużą w dom u kapitu lnym  
ozdobnie w ysklepił, uchw aliła  odpraw iać po jego śm ierci przez 
la t p ię tnaście  ann iw ersarz  z w iliam i o trzech  nok tu rnach  i mszą. 
K łopot w szakże m ia ła  z bra terstw em  jego o podział z sobą pozo­
stałych  ruchom ości, z k tórych  część p rzyw łaszczyła sobie za 
służbę n iezap łaconą B arb a ra  Lękaw czanka, córka P aw ła  tkacza, 
jako  też o gotów kę do tysiąca  ztotych, rozrzuconą na pożyczkach 
sław etnych  obyw ateli m iasta  Lw ow a, Ja n a  Duchny złotnika, To­
m asza Sołtysow icza i innych ; trzeba  było  dopiero ściągać ją  od 
nich  a z rodziną się uk ładać  i sądem  godzić polubow nym . Ugodą 
przed sądem  konsystorskim , zdziałaną jeszcze za adm inistracyi X. 
proboszcza Mniszkowskiego (4 XII 1560) i zaraz potem  ingrosso- 
w an ą  w ak tach  radzieckich, kap itu ła , po strącen iu  długów  nie­
boszczyka i kosztów  jego pogrzebu, zad aw ala ła  się praw ie trzecią 
częścią z sum y pow yższej, z czego zaraz  p ięćdziesiąt złotych 
dano n a  re s tau racy ę  katedry, dach ceglany m ającej zapadły. 
R esztę m ajętności, w p ieniądzach i sprzętach, w śród k tórych  ce­
niono najw ięcej sygnet złoty nieboszczyka i okrycie łóżka alias 
kołdra , zab iera ł rodzony b ra t jego, szlachetny M arcin Grotowski 
ze wsi G rotow a ziemi czerskiej, w raz z sw ą siostrą  Anną, żoną 
sław etnego M acieja zło tn ika i obyw ate la  krakow skiego; oboje też 
z przypadłego sobie zboża w gum nie wsi C hrostów  w Halickiem 
winni byli złożyć dziesięć grzyw ien na  fabrykę kościo ła  w  Haliczu 
i w yp łacić  tam  duchow ieństw u jego i ludziom  kościelnym  zale­
głość służbow ą. Z szlachty m azow ieckiej Raw iczów  z G rotow a 
pod Grójcem, ojczyzny Skargi, pochodził tedy nasz k a n o n ik 1).
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x) Zygmunt Grotowski, pleban halicki po Stanisławie h. 
O stoja Ulewskim z Lubelskiego, instytuowanym 19 XI 1532 ad ca- 
nonicatum  seu presbiterum  Leopoliensem fundi Sancti Stanislai in
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Nietylko zagrodow i Grotowscy, k tó rych  część spotyka się o siad łą  
w tedy w ziemi bełzkiej, ale  także inne rody rycersk ie  ko jarzy ły  
się przez m ałżeństw a z stanem  m ieszczańskim  lub w prost w niego 
w siąkały. By pozostać przy Lw ow ie w onych jeszcze czasach, 
Leliwici S tarzechow scy dają  tego przykład. Do spadku po sędzi­
wym  arcybiskupie P iotrze ( |  1 X 1554), k tórego testam en tu  egze­
kutorem , prócz kanoników , by ł „pan  kościelny“ (v itricus k a te ­
dralny) a  ra jca  m iejski H ieronim  Z apała, obok ław n ika  a  szew ca 
z zaw odu S tan isław a Gąsianogi, najbliższy z kół m ieszczańskich 
sferom  duchow nym , zgłaszają się  k rew niacy  tegoż arcybiskupa. 
Nie w yp iera ł się ich zacny pasterz , ani o n ich  zapom niał. Taki 
np. s ław etny  Jakób  Starzechow ski, pan  kam ieniczny w rynku, 
ożeniony z podletn ią  A nną G ruszjanow ą, t. j. w dow ą po ra jcy  
Jan ie  Gruszu, otrzym uje po nim  skrzynkę op ieczętow aną z jakiem ś 
pism em  nieboszczyka; nie ła tw o  przyszło m u ją  w ydostać, do­
piero  po la tach  odeb ra ł ją  od arcyb iskupa T arły  za p o średn i­
ctw em  jego totum fackiego kanonika, m istrza F ilip iadesa. Inny 
Starzechow ski, szlachetny K rzysztof, p rzyżenił się do cnej Zofii

Halicz et ad parochialem ecclesiam in prefata Halicz, jest nim przed 
24 V 1540, kiedy zaczyna procesy z ziemianami i mieszczanami 
halickimi o dziesięciny i prawa swego kościoła {Akt. konsyst. T. I 
f. 89v — 90, 654v i 470v); następcy jego przy kościele paraf, w Ha­
liczu et ad praebendam  ibidem tituli S. Stanislai extra oppidum  
(Tamże T. II f. 39 v i 40 pod r. 1566). Kanonikiem lwowskim i ku- 
ratem w Haliczu (Tamże T. I f. 507). Koadjutorem  dra Marcina 
z Kurowa (tego samego „doktora Kurow a“ wspom ina Orzechowski 
w liście do biskupa O rzechow skiego 1550 ; Orichov. I 343) na 
kapitule w W Poście 1547, po roku dopuszczony acz nie bez oporu
kapituły do jej stołu {Akt. kapit. T. I 2 1 4 — 215, 220). Umiera po
Nawiedzeniu MB. a przed św. Elżbietą 1560 (Tamże I 341; ob. 335 
i 339, A kt. radzieckie m. Lwowa T. VI, 88 nr. 157; w T. V, 808 — 
811 nr. 1049 dług chorążego halickiego M. Leszniowskiego z Zi- 
m now ody z r. 1557 na 600 złp., zw rócony po roku, tamże str. 
993— 4 nr. 1288; str. 1122— 3 nr. 1487 pożyczka 200 zł. mieszczanom 
lwowskim 1559 r. na ich kamienicę). Rodzeństwo jego i sprawa 
spadkowa, wlokąca się do św. Marcina 1563 (Tamże T. VI 9 9 — 101 
nr. 178, str. 120 nr. 212, str. 103 i 105 nr. 182 i 185, str. 257 
nr. 451, str. 266 nr. 466, str. 2 8 0 — 1 nr. 485, str. 3 5 4 — 5 nr. 621
i passim, jeszcze str. 791 nr. 1418, str. 865 nr. 1547, str. 900 nr. 
1621). Zapiski inwentarzowe w akt. kapit., na k. ost. T. I, 365 
ręką mistrza Trzciany i inną. Upom niony przez kapitułę na rok 
przed śmiercią za wybryki presertim  occasione verborum  quorun- 
dam (Tamże I 330); restauracya katedry 1561 jego pieniądzmi 
(Tamże T. III, 7 ) .— Grotów dzisiaj ad Lewiczyn od czasów wizyty
biskupa Goślickiego 1603, przedtem  ad Jasiniec, 7 w iorst od  Grójca.



Łukaszow ej z kam ien icą n a  K rakow skiem , i od chwili kiedy 
w szedł m iędzy m ieszczany, zadow olić się n ieraz m usi w yłączną 
ty tu la tu rą  ich sław etną, acz n ie p rzes ta ł być sz lachc icem 1).

** *

Śm ierć beztestam entow a k anon ika  G rotowskiego i w kapitule 
i w  rządach  arcyb iskupa T arły  w y ry ła  swe ślady, albow iem  tro ­
ską  ich  obojga n ieosta tn ią  były sp raw y m ajątkow e. W śród  do­
datków , k tóre uzupełn ia ją  lub zm ien ia ją  brzm ienie p ierw otne sta ­
tu tów  kapitu lnych  z r. 1513, znajdu je  się dekret tegoż arcybiskupa, 
w ydany kap itu larn ie  w roku  bliżej nieoznaczonym  (1562— 4) : De 
canonicis intestatis. P ostanaw ia  on n a  w ieczne czasy i obow iązuje 
w szystkich w przyszłości arcybiskupów , że w szelka pozostałość 
ru ch o m a kanonika, k tó ryby  zm arł bez testam entu , czy to pieniądz, 
złoto i srebro, czy długi, trzoda  i bydło lub konie i zaprzęgi, 
albo w reszcie jakikolw iek sprzęt dom ow y, w szystko to odtąd n a­
leży do kapituły, a  nie do kogo innego. Nie m oże ulegać w ątpli­
wości, że dośw iadczenie, uczynione z Grotowskim i, w yw ołało  tę 
uchw ałę, w aru jącą  kapitu le p e łn ą  i jedyną w łasność wszelkich 
ruchom ości jej członka, k tóryby nie rozporządził sw em  m ieniem  
w olą  ostatnią.

U chw ała kap itu ły  T arłow a, zabezpieczająca ją  na  przyszłość, 
pozw ala  nam  w ejrzeć w w nętrze je j ustro ju  i życia wspólnego, 
odsłan ia  jej ducha kom uny, z k tórego w yrosła  i k tórym  się rzą­
dziła. Zasada w spólnoty życia kanonicznego, w edle jednego po­
rządku  i przy jednym  stole, i za razem  w spólnoty m ajątkow ej, jako
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г) U rodzeni Starzechowscy mieszczanami lwowskimi
w aktach radzieckich m. Lwowa passim z tych lat, n. p. T. V, 351 nr. 
489 (1556) str. 694 — 5 nr. 898 i str. 703 nr. 912 (1557), str. 
1 2 1 7 — 18 nr. 1610 (1559); T. VI. 61 nr. 104 (1560), str. 298 nr. 
519 (1561), str. 663 nr. 1182 (1562 odbiór szkatuły), 686 — 7 nr. 
1220, str. 731 nr. 1313 (1562); T. VII, 37 —  8 nr. 73 (1564). Także 
w aktach konsyst. już w  r. 1556 Jakób Starzechowski świadkuje 
w charakterze obywatela lwowskiego (T. II f. 395v), a w kapitulnych 
obaj, Jakób i Krzysztof Starzechowskie cives Leopol. 21 VI 1560 
(T. I, 343).

Zięciem Anny Gruszjanowej, 2° voto Starzechowskiej (już 
przed 1551), mężem Anny córki jej z pierwszego małżeństwa, rychło 
zmarłej, był opatrzny Andrzej Dunajowski obywatel lwowski, mający 
swój dom przy ulicy Piekarskiej t. j. w części dzisiejszej orm iań­
skiej między krakowską a teatralną, w sąsiedztwie historycznych 
mieszczan lwowskich, stolarza Syksta i Nicza Kasprowicza (Tamże 
T. IV 1355— 7 nr. 1927, 1371 nr. 1948, 1386 nr. 1972 (1551), 
str. 1446 nr. 2061, 1458 nr. 2080). Czyżby ci Dunajowscy byli 
protoplastam i Sasów Dunajewskich?
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nieodzownej podstaw y życia w spólnego, nigdzieindziej w całym  
Kościele polskim  a  może i pow szechnym  nie u trzym yw ała się tak 
długo i w iernie, jak  w kapitu le m etropolitalnej lwowskiej. D robny 
przykład niechaj objaśni praktycznie kom unę w niej przestrzeganą. 
Po śm ierci Zygm unta Grotowskiego m ieszkanie po nim  koleją 
starszeństw a otrzym ał idący po nim  kanonik  S tan isław  Lwowczyk, 
atoli z tem zastrzeżeniem , że drzwi żelazne tegoż m ieszkania, 
spraw ione przez kanonika S tan isław a Starzechow skiego (f  31 XII 
1558), pozostają do rozporządzenia kapitu ły , k tó ra  m oże ich użyć 
gdzieindziej w  swym  domu, jeśli będzie tego potrzeba. W spólne, 
kolegialne kap itu ła  p row adziła  życie. K anonicy grem ialni, za  wy­
jątk iem  ów czesnych ale nie daw niejszych oficyałów, wszyscy 
z reguły  m ieszkali pod jednym  dachem  —  w łaśnie podtenczas 
budow ał się now y dom kapitu lny  —  przy jednym  stole jadali, 
dochodam i dzielili się w spólnie, z uw zględnieniem  przytem , co 
było słusznem , racy i starszeństw a, jak  i przy obiorze ( 'optio)  m ie­
szkań, posuw ając się z w iekiem  na  coraz lepsze „kom ory“, jak  
się jeszcze po starem u izby m ieszkalne zw ały .1) K olejno też się 
troszczyli o u trzym anie i potrzeby domu. Go roku  k ap itu ła  w y­
b ie ra ła  ku tem u koleją starszeństw a z pośrodka siebie rządcę, 
zaw iadow cę swego dom u i dóbr sw oich czyli „ p ro k u ra to ra “, 
k tóry  niekiedy i „d ispensatorem “ się zowie, jako  iż by ł zb iorcą 
i rozdaw cą wszystkich czynszów i jakichbądźkolw iek dochodów , 
będących w łasnością  jej stołu, ścisły  też przed  n ią  sk łada ł ra ­
chunek z gospodarstw a swego. Do p ro k u ra to ra , k tóry  po w spólnej 
m odlitw ie o tw iera ł sessye jenera lne  odczytyw aniem  statu tów , na­
leżało też prow adzenie ksiąg kapitulnych, w k tórych  lw ią część 
tw orzą one rachunki ; bez nich (m ożna pow iedzieć) nie m ielibyśm y 
aktów  kapitulnych, po trzeba  gospodarczo-finansow a w yw oła ła  je  
p ierw iastkow o, jak  i inne, żeby w spom nieć księgi w izyt b iskupich 
i opisy dyecezyj. Przy p ro k u ra to rach  w tych czasach, o k tórych  
m ow a, zaczynają się po jaw iać w łaśni ich no taryusze, z charak te-

^  O d commoratio, w tem i geneza wyrazu „kom ornik“. Kiedy 
Zygmunt Grotowski, przyjęty przez kapitułę jako koadjutor kanonika 
Marcina z Kurowa na jej posiedzeniu w ielkopostnem  1547 r. złożył 
pięć grzywien racione habitacionis, z którego doktor Kurów, ku­
stosz przemyski, zrezygnował, domini adm iserunt mansionem  dom ino 
Grotoffski cum ex Halicz ad obeunda munia sui principalis advo­
laverit. Wszyscy się zgadzali. Tylko jeden między nimi, najmłodszy 
kanonik, mistrz Tuchola, lubo na nie przyzwalał na czas koadjutoryi, 
protestatus est de prioritate opcionis predicte comorę, si indiguerit, 
t. j. zastrzegał sobie pierwszeństwo tego mieszkania kom ory po 
śmierci Króla przeciw jego koadjutorow i i dlatego już teraz dawał 
Grotowskiemu pięć grzywien odstępnego (Akt. kapit. T. I, 214— 215 
Historyą z drzwiami żelaznemi tamże T. III, 4— 5 na kapitule w iel­
kopostnej, 3 III 1561).
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rem  oczyw iście publicznym , i przez nich do p isania aktów  kap i­
tu lnych są w zyw ani; w praw ną rękę skryby publicznego od cięż­
kiej p rokuratorsk iej ła tw o  w nich  rozpoznać. S tałych, sw ych 
w łasnych notaryuszów  k ap itu ła  lw ow ska za przykładem  innych 
kapitu ł lub sw oich arcybiskupów  i ich konsystorza, jeszcze nie 
posiada, myśli przecież już o nich, ale tylko jednem u ze sw oich 
w swem w łasnem  gronie zam ierza oddać p ió ro ; tem  się pow o­
duje, przyjm ując n a  kanon ikat K róla i Żochowskiego ; przy Skar­
dze, jak  się posłyszy, w  inne kształty  przyobleka się ten  jej za­
mysł. P raw o kom uny kap itu ła  sobie zastrzega przy utw orzeniu  
now ego urzędu w zarządzie dóbr swoich, k tóry  dotychczas należał 
do prokura to ra . Ze względu, iż c ierp iał n a  tem  zarząd jego do­
m em  kapitu lnym  przez częste w yjazdy ze Lw ow a na  zw iedzanie 
dóbr, k tóre w ym agają  koniecznie ciągłego nadzoru ze strony 
kapitu ły , na  jej sessyi jenera lnej po P opielcu  1565 zapad ła  
u ch w a ła ,1) nie n a ru sza jąca  zresztą postanow ień  sta tu tow ych 
o zw iedzaniu dóbr kapitu lnych co roku  pod jesień  przez jednego 
lub kilku kanoników , osobno do tego delegow anych, ta  m ianow icie, 
iżby każdy po sw ej p roku racy i by ł przez rok ekonom em , czyli 
ja k  pow iedzielibyśm y dzisiaj, w  czasach i tych stro n ach  austrya- 
ckich, inspektorem  dóbr kapitulnych. Miał on czuw ać i zapobie­
gać, by kom una kap itu lna  nie poniosła  w  nich żadnej szkody, 
k tóre złość lub n iedbalstw o zw ykły w yrządzać. Zw iedzać je  był 
w inien co najm niej ośm razy  co roku  i zawsze, kiedyby tego 
zaszła potrzeba, m a jechać  do dóbr kosztem  i wozem, dostarczo­
nym  sobie przez p ro k u ra to ra , bez u tra ty  p raw a  prezencyi w ka­
pitu le i chórze ; w  sp raw ach  bardzo w ażnych doda m u kap itu ła  
jednego lub więcej konfratrów , sam  zaś będzie m iał na  jej u trzy­
m aniu  woźnicę i osobnego służącego. Pod jego rozkazam i zostają 
wszyscy poddani w iejscy ze służbą kap itu ły  pow ozow ą i spraw cy- 
factores czyli zarządcy, ekonom ow ie. Tylko spraw y pilnow ania 
gospodarstw a do niego n a leżą: w szystkie inne, jak  sądow e, pod­
danych, akty ku p n a  i sprzedaży, najem  służby, ordynacye i t. p. 
jako  kom unalne pozosta ją  przy kapitule. U stanow ienie to ekonom a 
w dobrach kapitu lnych, p isane ręk ą  Skargi i łac in ą  un iw ersy tecką 
w  jego redakcyi, bardzo  krótki m iało żyw ot; w net je  skasow ano, 
ju ż  po dwu la tach  przyw rócono daw ną prak tykę corocznej rew i- 
zyi dóbr. Acz po śm ierci arcyb iskupa T arły  pow stałe, należy je ­
szcze do jego rządów . Z rodziła je  troska  o bezpieczeństw o i ca­
łość m ajętności kościelnej w śród zaw ieruchy  zaborem  dóbr arcy-
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г) Aeconomi Institutio (Akt. kapit. Т. III, 101— 2). Ręka to jest 
Skargi i jego niewątpliwie także redakcya dekretu samego. Zniesienie 
zaś na kapitule w W. Poście 1567 sub absentia R. dni Petri Skarga 
(tamże str. 118). Ekonomami byli kanonicy: Jakób Kłobucki i Wa­
cław W ygnanowski, ustanow iony w lecie 1564 stałym wizytatorem 
dóbr (tamże str. 75— 6).



biskupich przez fam ilię T arłow ą w yw ołanej ; z nastan iem  s to su n ­
ków norm alnych  ekonom at okazał się insty tucyą  zbyteczną. 
W ystarczała  roczna w izytacya dóbr lub w m iarę  po trzeby  jeszcze 
częstsza, ale przez jednego z upow ażnionych do tego przez k ap i­
tu łę  kanoników , jak  op iew ała u chw ała  pow zięta n iedaw no 
(w łaśnie za rządów  arcyb iskupa Tarły), k tó ry  z swojej rew izyi 
m a zdaw ać przed n ią  spraw ę i w swym  zarządzie stosow ać się 
do jej poleceń, wspólnie, kap itu ln ie  w ydanych ; faktorzy i w szyscy 
poddani m ają  go słuchać jako  sam ej kapitu ły . U chw ałę tę o s ta ­
łym  w izytatorze dóbr sto łow ych kap itu ły  z la ta  1564 m ożna 
uw ażać za zapow iedź i źródło ustanow ionego rychło  po tem  eko- 
nom atu.

R ozdziału dóbr sw oich n a  s ta łe  p rebendy k ap itu ła  lw ow ska 
nie znała. A chociaż wsi jej, na  pięć tenu t podzielonych, dzierża­
wili dożyw otnie najstarsi z grona, jak  w m ieszkaniach  tak  i n a  
nie posuw ając się przez opcyę, przez przyznanie ich  sobie zasad ą  
h ierarch iczną  senioratu , to przecież dochody z nich  szły do w spól­
nego podziału, w edle tej sam ej zasady odpow iednio  m iędzy 
w szystkich rozkładane. Nie po trzeba  przytem  dodaw ać, że w si 
i wogóle w szelką sw ą posiad łość m ajątkow ą, łany , m łyny, sa ­
dzawki i t. d. kap itu ła  puszczała  w arendę św ieckim , zazw yczaj 
roczną lub trzech le tn ią; działo się to w  każdym  m ąją tku  u p o sa ­
żenia kościelnego, w  dobrach  biskupich, p lebańsk ich  i innych. 
B rak p rebend  i zasada w spólnoty m ajątkow ej pozostały  do dziś 
dnia w łaściw e kapitu le  lw ow skiej, p rze trw ały  w szystkie burze 
i zm iany. Sam a jedna  w jej kom unie strona  gospodarcza, o p a rta  
o ziem ię podstaw ow o o cala ła  ; średniow ieczny duch życia w spól­
nego daw no z niej u leciał. K apitu ła  lw ow ska w sw ym  ustro ju , 
rządzie i życiu kanonicznem  nie w yróżnia się już  dzisiaj od 
innych ; obecna w pełnym  sw ym  składzie dziesięciu członków , 
tym  sam ym  na  liczbę, w  jakiej pow oła ł ją  do życia kró l funda­
to r Jagiełło  przed pół tysiąca w iekiem  n iespełna w swojej i p a ń ­
stw a swego potrzebie prusko-litew skiej, communem agit vitam  tylko... 
na  posiedzeniach kapitulnych.

Kiedy naokó ł w w ieku rew olucyi religijnej gasły i znikały 
już naw et resztki tego życia, nieledw ie sam e kap itu ły  w K ościele 
naszym  stanęły  ku straży  i na  obronę w iary , jed n a  zaś z nich, 
św iadom a starochrześcijańskiego swego zakonu, którego się obu­
rącz  trzym ała, w głos publiczny zaw o ła ła ; „My tu  aposto łów  
przykładem  w spólnie żyjem y i żyć dalej chcem y“. To k ap itu ła  
lw ow ska przed w rotam i schizm y w schodniej p o staw iona  przy 
Kościele rzym skim  Polski katolickiej, w śród m ieszaniny w ia r i lu ­
dów. Nie m ożna zaprzeć, że i w tej kapitu le, sposobem  środniow ie- 
cznej kom uny życia kościelnego urządzonej i rządzonej, n ieapo- 
stolskie a czasam i m ało chrześcijańskie dają  się słyszeć i w idzieć 
słow a, postępki i sceny. W yciągać je  na  sąd  h istoryczny  o lu­
dziach i instytucyi, jak  się to już  stało , potrafi tylko złość fary-
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zejska lub bezbrzeżna naiw ność ; n ie wiem, k tóre  z dwojga to zro­
biło. B ezsprzecznie są  one dokum entam i ludzkimi, ale nie całego 
człow ieka; w szystkich sp raw  i dzieł jego sam e przez się nie 
ukazują. Zapiski tego rodzaju  rzekom o gorszące w ak tach  
kapitulnych, zw łaszcza lw ow skich, po jaw ia ją  się od czasu do 
czasu jako zw ierciadło, w  k tórem  się insty tucya sam a sobie 
przygląda tajem nie, zdała  od w idoku św iata, lecz szczerze, aby 
swój w ygląd i zachow anie sw oje popraw ić, sprostow ać i upięk­
szyć. K apitu ła  przez ciągłe upom inania, tudzież ostre karcen ia  
przekroczeń i w ybryków  zaśw iadcza, iż sam a czuw a nad  sobą, 
dba o siebie, pragnie  reform y czyli nap raw y  bez względu na 
osoby, bo przyśw ieca jej ideał doskonałości, do którego zm ierza, 
a  k tóry  nie je s t dla niej pustem  pojęciem , lecz chce go widzieć 
ucieleśnionym  w pośrodku siebie, w w szystkich sw ych członkach. 
O żyw iał ją  duch zdrow y, z w iary  głębokiej płynący, acz ciało — 
jak  zawsze —  i w  niej m dłe było. A w ięc n. p. n a  drugiej ro ­
cznej sessyi jeneralnej w  lecie po św. T rójcy 1560, w  chwili 
nom inacyi królew skiej arcyb iskupa T arły , k ap itu ła  osobną u chw ałą  
w  myśl sw oich sta tu tów  o stole w spólnym  (De mensa communi 
art. 22) stanow i, żeby kanonicy, k tórych  skryba p rokura to rsk i 
zowie „w ielebnym i p ra ła ta m i“, nie prow adzili rozm ów  nieoby- 
czajnych i sobie uw łaczających , zw łaszcza przy sto le; przy go­
ściach  i k on fra trach  w inni się w strzym yw ać od słów  próżnych 
i gorszących pod k a rą  już daw niej pow ziętą (upom nienie, a  w ra ­
zie n iepopraw y groźba grzywny i usunięcia  od sto łu  i dochodów). 
Z innych zabaw  XX. kanoników  w tych  la tach  naganionych i za­
kazanych, ku ltu ra ln ie  i kazuistycznie daleko ciekaw szą je s t kon- 
k luzya o grze w  k a rty  (1558). Na w yrok o niej prosty  i rozum ny 
jeszcze i dzisiaj najbystrzejsi m oraliści m uszą się pisać. Grać 
w karty , zw łaszcza o pieniądze, nie wolno w izbie wspólnej lub 
n a  sessyi dom u publicznej (pod k a rą  kopy groszy) ; m ożna w szakże 
się n ią  zabaw ić z m yślą  w eso łą  u  siebie w m ieszkaniu, należy 
jednak  baczyć, by nie dać tem  ludow i pospolitem u zgorszenia. 
Rzecz inna ze s łu żb ą : dzisiaj zakaz jej gry wszelakiej i na  
każdem  m iejscu, nie tylko publicznie, ale i pryw atnie, byłby za 
surow y i chybiony, w ów czas m usia ła  się do niego stosow ać, nie 
chcąc uledz chłoście lub w ypędzeniu z dom u; sam  także X. ka­
nonik, pozw alający  lekkom yślnie sw em u służącem u na tak ą  za­
baw ę, zapłaci k arę  pow yższą, a  służący  zostanie w ydalony i nie 
m oże być napow tó t przyjęty, chyba, że się pop raw i.1) P rzepisy to 
są  w alor p raw a  m ające, ogólne ale z praktyki życia w zięte, bez 
w zm ianki o osobach. Spotyka się je  nie przy śm iechach i zaba­
w ach, ale przy częstszych od nich i w kolegium  kanoników  u ta r­
czkach słow nych, w zajem nych pogróżkach i obrazach, czasam i 
zniew agą czynną zap ieczętow anych; n a tu ry  w ów czas były grubsze,
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w ięcej i od razu  w ylew ające się n a  zew nątrz, mniej jednak  ob łu ­
dzie i czynom  podstępnym  uległe. K łótników  i pochlebców  nigdy 
i nigdzie nie braknie, jednego z nich  i nasza k ap itu ła  m ia ła  n a ­
tenczas w sw em  łonie. Przynajm niej takim  ukazuje się w jej 
ak tach  :

Mistrz Jan  Filipiades ze Lw ow a, m ąż z w ykształceniem  uni- 
w ersyteckiem , w k ra ju  i zagran icą nabytem  : w K rakow ie (zaim m a- 
tryku łow any  z końcem  1533) i w W ittenberdze, gdzie po pięciu 
la tach  spotykam y go w tow arzystw ie P io tra  B arzego z Błożwi, 
późniejszego kaszte lana  przem yskiego i s tarosty  jenera lnego  lw ow - 
sko-ruskiego ; jeśli by ł g raduow any w  szkole Jagiellońskiej, to 
dopiero po podróży niem ieckiej, w latach, z k tó rych  b rak  księgi 
p rom ocyjnej fakultetu  filozoficznego. Jak  inni synow ie m ieszczań­
scy, zw łaszcza m iejscow i, lw ow scy, za przykładem  m istrzów , że 
się przyw iedzie tylko znam ienitszych z pierw szej po łow y w. Χλ7Ί :  
B ernardyna K ołaczka (od r. 1493/4, kanonikiem  już  1496), An­
drzeja B erg iera  (1520) obu Leopolitów , oraz P ilźnianów : O lbrachta 
Czuja (1527), doktora potem  dekretów  i W alentego (1540— 1542), 
w reszcie bezpośrednio  przed nim  Ja n a  Je lonka z T ucholi (1536— 
1540/1), także nasz m istrz Jan  F ilipow y rozpoczął od rek to rstw a 
szkoły lwowskiej (w la tach  conajm niej od 1547/8 do 1550). W ziął 
je  po m istrzu  Szym onie z Brzezin —  ojcu poety  S im onidesa — 
co porzucił s tan  bakalarsk i i z dalszej karyery  duchow nej zrezy­
gnował, a  przyżenił się do kam ienicznej w dow y G ajslerow ej, 
m ającej już dwie córki, z k tó rą  spłodził pięcioro  dzieci ; nie k a­
nonikiem , ale ra jc ą  m iejskim  został. I n astępca  jego, F ilipiades, 
też nie dbał o szkołę, acz stanu  duchow nego nie m yślał porzucać, 
beneficyam i jego się p ara ł. P leban ią  królew ską w P ru sach  pode 
Lw ow em  odzierżył, w ielce praw dopodobnie  za  p ro tekcyą  rzeczo­
nego P io tra  Barzego, dw orzanina podtenczas k ró la  Jegom ości. Już 
w tedy zam kniętą m iał drogę do kapitu ły , acz m u s ta ła  otw orem  
z rek to rstw a jak  w szystkim  jego poprzednikom  w m yśl znanych 
nam  kom paklatów  m iasta  z kościołem  z r. 1514. N a ich podsta­
wie kap itu ła  nacisnęła  panów  rajców , do k tórych  (jak wiemy) 
na leża ła  obsada rek to ra  szkoły, aby innego, pilniejszego pow ołali 
zaraz do niej rek tora , bo ten  zupełnie m łodzież i żaków  zanied­
bał. Go też się stało. W yrok  kapitu lny zapadł n a  pierw szej sessyi 
rocznej, w  W . Poście 1550 ; na  Zielone Św iątki lub nieco później 
w szedł u  ra jców  w w ykonanie. F ilipiadesow i kap itu ła  sp rzątnęła  
kanonikat z przed nosa. Nie dla dob ra  szkoły, Boże uchow aj, 
u sunęła  go z rek to rstw a, lecz że się jej dał już  dobrze w e znaki 
na  plebanii pruskiej, gdzie m iała  jed n ą  z lepszych ten u t gospo­
darczych w e wsi P iekułow icach  ; o m eszne z niej m istrz-p leban  
w iódł w ojnę zaciętą z kanonikam i, w raz z sw ą służbą  dokuczając 
ich ludziom. W  sądzie konsystorskim  był znaną osobistością. 
Znienaw idzony przez kap itu łę  skarb ił sobie łaski u arcybiskupów , 
i um iał je  pozyskać coraz większe u w szystkich trzech  z rzędu.
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Przy  katedrze m iał dopiero altaryę, do plebanii w ięc tylko do­
jeżdżał, atoli nie n a  służbę bożą i adm inistracyę sakram entów , 
albow iem  spraw ow ał je  tu taj przez swego zastępcę, t. j. w ikarego 
we w łaściw em  praw niczo i faktycznie znaczeniu tego w yrazu  ; 
dochodów  jej sam  pilnow ał, w  arendę nie puścił ich nikom u. 
Rychło, dzięki swej zapobiegliw ości, posunął się o znaczny szcze­
bel w  h ierarch ii kościelnej: dostał kanonię, ale jeszcze nie lw ow ­
ską. Jak  i inni podtenczas synow ie duchow ni m ieszczan i rze­
m ieślników  lwow skich, uzyskał ją  w sąsiednim  K am ieńcu na 
Podolu. Przy drugim  swoim  arcybiskupie, Ligęzie, w lo t w yrósł 
ponad  wszystkich: s ta ł się p raw ą  jego ręk ą  we Lwowie, w ikaryu- 
szem  in spiritualibus i oficyałem  generalnym  (1557— 1559/60). 
Z łask i też jego w szedł rów nocześnie na kanonikat sto łu  arcy ­
biskupiego. Jako tak i jedzie zaraz w pierw szym  roku  na  synod 
piotrkow ski im ieniem  obu sw ych p aste rzy : lwowskiego Feliksa 
i kam ienieckiego L eonarda  Słonczewskiego, uspraw iedliw iając ich 
nieobecność najazdem  nieprzyjacielskim . Mimo, że już  by ł co się 
zow ie dominus ecclesiasticus, niejako kasztelan duchow ny, t. j. ofi- 
cya ł (sędzia) generalny i rządcą  zastępczym  dyecezyi, kap itu ła  
m etropo lita lna trzym ała  go ciągle zdaleka od siebie i co o nim 
m yślała, z tem  się w cale  nie kryła. Ze s tarć  obustronnych m ię­
dzy nimi uw ieczniło się w  zapiskach oburzenie „panów  kapitu l­
n y c h “ na niego, iż z rozkazu swego pana, nie oglądając się na 
kap itu łę , w prow adził n a  kanon ikat k rew niaka jego, Jakóba  Ligęzę. 
U chw ała kapitu lna, pow zięta naonczas n a  sessyi głównej, jak  
rzadko  kiedy przy takim  kom plecie, bo w obecności aż dziew ięciu 
(na św. Trójcę 1559), zw ięzła ale w ym ow na „o nieprzyjm ow aniu  
podejrzanych  do k ap itu ły “, acz nazw isk nie w ym ienia, m ierzy 
w prost w nich obu : F ilip iadesa i Ligęzę.

Było to jeszcze przed insty tucyą Ligęzy i w  odpow iedzi na  
groźbę cenzur papiesk ich  jak  i sam ego arcybiskupa, k tóry się 
zasłan ia ł m andatem  królew skim . K apitu ła  szanow ała  kary  ko­
ścielne i wolę K róla Jego Mości, w ięc zniew olona ich obaw ą 
przy ję ła  Ligęzę do swego grona i zaprzysięgła go wedle statutów , 
ale  bronić się p raw nie  nie p rzesta ła : założyła przeciw ko w pro­
w adzeniu  nowego kanonika p ro test uroczysty do wyższej ponad 
arcyb iskupa lw ow skiego instancyi, do najbliższego synodu w Kró­
lestw ie, zw łaszcza prow incyonalnego, k tóry  by ł zarazem  prym a- 
cyalnym  (16 XII 1559). N arzuconego sobie Ligęzy do swego dom u 
i sto łu  przecież nie dopuściła, o habilitacyi jego nie mogło być 
m ow y, a i on sam  także nie odw ażył się drażnić kap itu ły  w chó­
rze w idokiem  swojej osoby. Jakób Ligęza ledw ie ty tu ł kanonika 
zdołał u ra tow ać w tym  sporze; reszty, co kanonię  stanow i i o co 
zabiegał, m usiał się w yrzec ugodą zaw artą  dopiero po kilku 
la tach  z k ap itu łą  przed  Com m endonem , legatem  papieskim  we 
Lw ow ie baw iącym  (jesienią 1564). Nie koniec n a  tem  jego losom. 
U sunięty od katedry , i w dyecezyi naw et to jeszcze beneficyum ,
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co w ziął z łaski swego stry ja , u trac ił, iż w niem  nie rezy d o w a ł: 
farę dunajow ską (1570), w m oc w yroku dekretów  trydenck ich ; 
szlachecki X. p leban-kanonik  ty tu la rny  poczytyw ał się pew nie za 
w yjątkow ą ich w Polsce ofiarę. Obydwa, Ligęza z Półkoziców , 
efem eryczny kanonik  lw ow ski i F ilipow icz ze Lw ow a, są  m ia rą  
i w ykładnikiem  stosunku k a p itu ły  do arcybiskupa. F ilip iades je s t 
jeszcze czemś więcej, nie tylko przez sw ą naukę i n ab y tą  p rak tykę  
praw a, przez w ysoki urząd  kościelny, ale i przez sw e przym ioty  
osobiste, tem peram ent i stanow isko w kapitu le, do k tó re j w szedł 
ostatecznie przy najbliższym  w akansie, hab ilitow any i zaprzysię­
żony nazaju trz  po introdukcyi przez siebie Ligęzy (w trzec ią  n ie ­
dzielę adw entu, 17 XII 1559). P ierw szą sp raw ą, ja k ą  przedłożył 
kapitu le  n a  najbliższej, kw artalnej sessyi (8 I 1560) b y ła  prośba 
do konfra trów : „ Domini, zapiszcie tam  w sw ych ak tach  m oją 
hab ilitacyę .“ W iem y, co to znaczyło. W obec nom inacyi i p ierw ­
szych kroków  now ego arcybiskupa, P aw ła  T arły , zachow ał się 
z lisią  przebiegłością. Nikt o tem  nie w ątpił, że będzie jego 
uszkiem  i ekspozyturą  w kap itu le  najm łodszy ten je j kanonik, 
w iekiem  przecież —  liczył przeszło czterdziestkę —  i dosto jnością  
urzędu  m ąż już dojrzały  i znaczny; w tych zaś la tach  życia nie 
zapom ina się ła tw o  uraz  serdecznych, ch a rak te ru  się nie zm ienia. 
C ała jego przeszłość, usposobienie i stosunek do k ap itu ły  w ska­
zyw ały  k ierunek, w  jak im  pójdzie. Zaraz przy p ierw szem  sta rc iu  
się jej z nom inatem  stan ą ł roztropnie  n a  uboczu, w  pro teście  
kapitu lnym  przeciw ko arcybiskupow i nie b ierze udziału. A rcy- 
p asterz  um iał to cen ić : rozpoznaw szy F ilip iadesa  duszę sobie 
życzliwą, pow oła ł go do sw ego boku. Ufny w łaskę  p ań sk ą  w y­
stępow ać te raz  począł w kapitu le coraz śm ielej. W  w spólnem  
pożyciu z konfratram i, przy w rodzonej popędliw ości sw ego se rca  
i niechęci a  goryczy ku nim, staw ał się z dniem  każdym  p rzy ­
krzejszy. Zw łaszcza zaczepiony, słusznie czy n iesłusznie, szedł na 
nich z gniewem, nie ża łu jąc  ostrego swego języka, czy w cztery  
oczy, czy n a  sessyi kapitulnej. Kiedy kap itu ła  p rzypom inała  s ta tu t 
ów wyżej podany o życiu przyzw oitem  i zgodliwem , F ilip iades 
był już  od p a ru  m iesięcy kanonikiem  grem ialnym , on go w yw ołał.

P rzestroga w szakże nie skutkow ała, owszem  zatargi i k łó tn ie 
w ypełniły  cały  rok  następny, by ł to rok  bow iem  p rok u racy i F ili­
p iadesa (1561/2), najburzliw szy, jak i zap isu ją  ak ty  kapitu lne. P rze ­
cież i one nie pow iadają  wszystkiego, bo je  nasz m istrz sam  p ro ­
w adził. Nie przyznaje się w nich, że za sw ych rządów  dom ow ych 
pożarł się ze w szystkim i : od sen iora  M niszkowskiego, k tóry  w ziął 
po nim koleją starszeństw a p rokuracyę , aż do ostatn iego przed 
sobą kanonika Jakóba  Kłobuckiego, p ro k u ra to ra  przed  nim w roku 
poprzednim . N ajśm ielej poczynał sobie z rów nym i pochodzeniem  
plebejskiem , k tórych była  jeszcze ciągle w iększość w kapitule. 
Tylko sam  jeden  kanonik bakałarz, S tanisław  K not Leopolita, 
m oże zw iązkam i krw i m u blizki, b ra ł go przed konfratram i pocz­
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ciwie w obronę. D okuczano sobie wzajem nie, w e wszystkiem. Do 
najostrzejszego s tarc ia  przyszło między obu natenczas kapitu ły  
m istrzam i: Filipiadesem  i X. kaznodzieją, Janem  z Trzciany, k tóry 
jako  człek w ym ow ny um iał oddać piękne za nadobne. Na tem 
sam em  posiedzeniu (w W . Poście 3 III 1561), na którem  obaj nie 
żałow ali sobie wyzwisk i pogróżek, żałobę n a  X. p ro k u ra to ra  
w niósł rzeczony kanonik K łobucki, iż mu niem ało krzyw dy swym  
językiem  narobił. „Ależ konfra tra  nie chciałem  w cale ukrzyw dzić —  
odparł z m iejsca oskarżony — uniosłem  się tylko gniewem na 
X. Jakóba, bo m nie ciągle m olestow ał, i to a  to pow iedział“. 
„Pogódźcie się — orzekła kap itu ła  —  i b raćm i sobie bądźcie“ . 
Przeprosili się tedy,· rękę sobie podając. Mistrz T rzciana dopisał 
później do tekstu  o tem  zajściu sub pena arbitraria , te sam e słowa, 
k tó re  kończyły zapisek o w łasnej jego kłótni z Filipiadesem  tem  
upom nieniem , by obaj nadal nie w yw oływ ali zgorszenia pod gro­
źbą kary  ze strony kapituły. Jeżeli F ilipiades pojednał się od razu  
z Kłobuckim  na  kapitule, jak  w łasny jego ak t (kapitulny) podaje, 
to grożenie k a rą  było zaiste zbyteczne ; dopis Ja n a  z T rzciany 
w skazyw ałby, iż by ł celow y : X. kaznodzieja nie chciał uchodzić 
za gorszego od drugich, najm niej od Filipiadesa, z którego zapal- 
czyw ością i gospodarstw em  cała  kap itu ła  praw dziw e m iała  u tra ­
pienie. Aż w reszcie i jej sam ej p rzeb ra ła  się cierpliw ości m iara. 
N adszedł dzień sądu  i zapłaty. Przy zdaniu prokuracyi, po roku, 
pociągnięto go do odpow iedzialności. Z wszystkich p rokura to rów  
sam em u Filipiadesow i się to zdarzyło, iż k ap itu ła  w ytknęła mu 
cały  szereg czynów sam ow olnych w prow adzeniu  aktów  i zarzą­
dzie dom owym  na  sw ą korzyść w łasną a z krzyw dą w spółbraci 
z dołączeniem  jeszcze innych przestępstw , prócz oczywiście gor­
szących grzechów języka, z k tórych dw a szczególniej były bardzo 
ciężkie. M ianowicie, iż w inow ał kap itu łę  o kradzież dziesięciny 
pieniężnej z łanów  arcybiskupich pod m iastem , k tóre kap itu ła  po­
b ie ra ła  a  należały  się jem u  za sp łacone przez siebie długi zm ar­
łego arcybiskupa Ligęzy u kupców , w ięc też rozpow iadał przed 
ludźm i, że kapitu łę  m usi sam w łasnym  kosztem  utrzym yw ać i ży­
w ić; pow tóre, co do tej obm ow y było jeszcze gorszem, w ynosił 
z kap itu ły  jej tajem nice (a i kasę jej także trzym ał u  siebie poza 
dom em , nie chcąc m ieszkać w kapitule), zdradzał je  przed obcymi. 
W spólne to w ystąpienie kapitu ły  było tak silne, a  zarzutów  tak 
wiele, że zm ienił taktykę, zresztą nie m iał już  w ręku rządów  
prokuratorsk ich . O bżałow any Filipiades, nie znoszący dawniej ża­
dnych uw ag i napom nień braterskich, bo zaraz w złość w padał 
z najw iększym  im petem , m usiał się teraz  oczyszczać punkt po 
punkcie, a  było ich wyżej tuz ina: częścią im zaprzeczył, m ów iąc 
że to n iepraw da ; w innych uznał się sam  pokrzyw dzonym , ale 
w szystkie te krzyw dy darow ał kapitule, prosząc, by i ona zapo­
m nia ła  o wszystkiem. K apitu ła , u ję ta  skruchą podsądnego, który 
p rzyrzekał popraw ę, p rzebaczy ła  m u wszystko na sessyi nadzw y­
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czajnej, nm yślnie w tej spraw ie odbytej. Z daw ałoby się, że m iła  
zgoda nastanie. Tym czasem  już  po m iesiącu, n a  zw yczajnej k ap i­
tule jeneralnej (na św. T rójcę 25 V  1562) przyszło do ka tastro fy  : 
kap itu ła  w ykluczyła F ilip iadesa od stołu, w spólnego pożycia  
i wszystkich dochodów. Użyła zaś ostatecznego tego środka, bo 
się okazało, że m istrz Jan  przecież ją  zdradza dow odnie, dopusz­
cza się względem niej i swojej zarazem  godności najw iększej w iny, 
w ydając jej tajem nice (secreta), t. j. uchw ały  i spraw y kap itu lne  
obnosi między ludźmi. Nowy to by ł raczej grzech jego aniżeli 
dawny, dopiero teraz  na jaw  w yszły: po upokorzeniu  sw em  i p rze ­
p rosinach  konfratrów  strasznym  zaw rzał n a  nich gniewem, trzym ał 
się w praw dzie od nich  zdaleka, ale ich z języka nie spuszczał. O ka­
zało się jednak  przytem , czem by ł F ilipiades d la swego pana . 
Tylko za instancyą osobistą a  bardzo usilną tegoż arcyb iskupa 
P aw ła  Tarły, k ap itu ła  cofnęła swój wyrok, upom nienienie m u dając  
przy arcypasterzu . Od tego czasu głucho już o nim  w ak tach  i we 
Lwowie. Czyżby się do K am ieńca u su n ą ł ? S traw ił się p rzedw cze­
śnie. U m arł niezadługo, zdaje się już  w roku  następnym  (1563, 
najpóźniej w  pierw szej połow ie 1564). Jedynem  w spom nieniem  
o nim pośm iertnem  w aktach  kapitu lnych je s t suchy zapisek  
o oponce (lodex), danej przez niego u tartym  zw yczajem  kapitu le. 
Mistrz ten Leopolita, hum anistyczne im ię F ilip iadesa noszący, był 
synem  szew ca Filipa, p an a  kam ienicznego przy ulicy Halickiej. *)

*) Mistrz Jan Filipiades ze Lwowa, Filipowicz, syn Filipa· 
U P i  r a w s k i  e g o  między kanonikami rozbity jest ten mistrz na 
dwie różne osobistości jako Filipiades i Jan ze Lwowa, oficyał 1558 
(str. 64). Uczeń szkoły Jagiellońskiej zaimatr. pod sam koniec 1533: 
Johannes Philippi de Leopoli (AS. II, 270) i bakałarz w niej na św 
Ducha 1539 (L. Prom. str. 197). „Johannes Leopoliensis“ w śród 
„Poloni ex Russia“ wraz z Piotrem  Barzym zapisany w uniwersytecie 
w W ittenberdze 1538 mniemam że to on. — Rektor szkoły lw ow ­
skiej po mistrzu Walentym z Pilzna 1548 (ob. Z u b r z y c k i e g o  
Kronikę m. Lwowa [Lwów, 1844], 170) do Zielonych Świątek 25 V 
1550, o czem w Tractata (kapituły) cum dominis consulibus : item 
admoniti sunt domini consules, ut providerent scholam alio rectore, 
quia adolescentes et pueri penitus negligantur. Ut domini consules 
prom iserunt a quartali proxim o Penthccostes providere scholam 
alio diligenciori rectore {Akt. kapit. Iwow. T. I, 234— 5) ; nazwisko 
jego nie podane, lecz że onci to jest, świadczą A k ty  konsyst. 2 
i 5 V 1550: Mgr Joannes rector schole Leopoliensis et plebanus 
in Prussy (T. I f. 567 i 568), po roku już rektorem  nie jest ty tu­
łowany w swoich procesach piekołowickich 15 V 1551 (tamże f. 
618). Też akty kapitulne zapisały rektorstw o Szymona z Brzezin 
przygodnie, po kilku latach, kiedy już był rajcą : dom inus Simon 
consul, quondam  rector scholae ac magister arcium (Т. I, 281).



Synem rów nież m ieszczańskim  był w spom niany kanonik Ja -  
kób Kłobucki czyli z K łobucka, m iasteczka ziemi krakow skiej, 
przyjęty  do kapitu ły  lwowskiej po śm ierci m istrza A ndrzeja B er- 
giera, lecz dopiero w la t ośm po swej instytucyi habilitow any 
i ponow nie zaprzysiężony (10 XII 1557), po kustoszu M arcinie 
z K urow a p leban  szczyrzycki, zm arły  w dw a tygodnie po m istrzu 
Jan ie  z Trzciany (13 IV 1567). Zdaje się, iż w yrósł przez doktora
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Imiona i daty jego poprzedników  z aktów konsystorskich. — Alta- 
rysta katedralny w lecie 1554 Mgr Joannes Philipi, rezyduje we 
Lwowie (w tychże aktach T. II f. 344v, 345 i v i T. I f. 324). 
Kanonik kamieniecki: venerabilis dominus Joannes Leopolitanus ar­
cium magister, canonicus Camenecensis et altarista Leopolien. — (tamże 
T. II f. 363v), jako Philipiades 16 X 1555 przy testamencie arcybi­
skupa Starzechowskiego (f. 5 na dole). — Wikaryusz in spirituali­
bus i oficyał generalny arcybpa Ligęzy z Bobrku od pocz. r. 1557 
aż do r. 1559/1560, t. j. do śmierci arcybpa, akt ostatni urzędow a­
nia jego datowany 1 XII 1559 (Tamże T. Il f. 397— 427) Jest już 
naonczas kanonikiem lwowskim, nb. stołu arcybiskupiego i oczywi­
ście nadal kamienieckim. Na synodzie piotrkowskim 17 V 1557 de­
legatem obu swoich biskupów (Materyały do historyi ustawod. sy­
nod. w Polsce w w. XVI ed. B. U l a n o w s k i  w Arch. Kom. prawn. 
Akad. Umiej, w Krakowie T. I [1895 osob. odb.], 4 4 0 ) .— Występy 
jego i sprawy w kapitule w jej aktach (T. I, 331 : 8 I 1560 prosi
0 odpis swojej habilitacyi 17 XII 1559; str. 332, 333—4, 338— 9
1 365 t. j. karta ostatnia z zapisami inw entarzow ym i; nadto p. 294 
r. 1557 gubi pierścień ze skarbca katedry lwowskiej. T. III od pro- 
kuratoryi jego się zaczyna 1561/2. Kłóci się z Trzciana i Kłobuckim 
na kapitule 3 III 1561 str. 6— 7 i 8. Przy arcybiskupie Tarle w Du- 
najowie 10 i 11 X 1561 [Akt. konsyst. T. II f. 29 v i 33 v]. Arti­
culi qui propositi erant in capitulo dno procuratori capituli w li­
czbie 14, str. 28— 9; odpow iedź jego na nie na kapitule 13 IV 
1562, str. 37— 39. Wykluczenie jego 25 V 1562 str. 5 0 ).— Śmierć 
przed 16 X 1564: Divisio dom us olim Filipi sutoris inter heredes 
in platea Haliciensi ; miał na tej kamienicy, Filipowską zwanej, swój 
dział ven. dnus olim Joannes canonicus Leopoliensis ; brat jego Sta­
nisław Filipowicz, ożeniony z Bcrgierówną, córką radziecką (Akt. 
radz. ni. Lwowa T. VII, 173 nr. 319; o tym Stanisławie, zazwyczaj 
Filipowiczem a raz 1555 Filipiadcsem, por. szczególniej T. V passim 
np. 241— 2 nr. 332; T. VI 781 nr. 1399; tudzież Akt. konsyst. T. 
I f. 638v. : 8 III 1553 świadczy po kanonikach mistrz Jan Filipia­
des, pleban w Prusach).

O kanonikacie lwowskim Jakóba Lîgezv też akty kapit. (T. I, 
329, 333— 4; T. III, 84— 6 i 9 3 - 5 :  31 X *1564 ręką Skargi V. D. 
Jacobi Ligezae cessio residentiae) i konsyst. (T. II f. 87— 8 :3 0  VIII 
1570 pozbaw ienie plebanii w Dunajowie),
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K urow a. Także gorączka, ale um iał się b ro n ić ; upom niany przez 
kapitułę, iż obraził k on fra tra  S tan isław a S ta rzech o w sk ieg e— który  
siedział u  niego w kieszeni —  uspraw iedliw ił się takim  sposobem : 
„Nie m ów iłem  ja  m u tego jako  osobie p ryw atnej, ale ogólnikow o, 
nie w ym ieniając osób“. Zapobiegliw y, nie u m arł bez grosza. Jak  
i inni panow ie kapitulni, zw łaszcza egzekutor jego testam entu , 
Klemens Poniatow ski, m iał pieniądz na  pożyczkach, dobrze za ­
bezpieczonych u obyw ateli lw ow skich i dziedziców  ziem skich, żeby 
w ym ienić m edyka m iasta  z jurgieltem  rocznym  50 zło tych doktora  
P aw ła  N ow ikam piana o rodow em  a n ieużyw anem  przez  siebie 
nazw isku „W osczina“, w innego m u 150 zł. i pan ią  p rzem y sk ą  
kasztelanow ą B arzynę ze stu  zł., od k tó rych  pięć zł. to czn eg o  
procen tu  w yznaczył Poniatow ski na  szpitale lwowskie. Z 106 złp., 
zapisanych na  kam ienicy, w ów czas S trycharskiej, szła ta  sum a p ro ­
centow a na  anniw ersarz  w  kapitu le  i m odły bernardyńsk ie , znane 
nam  jnż z testam entu  kanonika Poniatow skiego ; 0 0 .  B ernardyni 
praw ie  przy  każdym  ann iw ersarzu  kanoniczym  w katedrze mieli 
sw ą cząstkę. Pokrzepiła  się i rod z in a : nie tyle m oże sław etny  Ja n  
S tarnacki, obyw atel z K rzepic n iedaleko od K łobucka, n ieboszczyka 
X. K łobuckiego b ra tan ek  po Macieju, jak  s io stra  tegoż rodzona 
a  X. kanonika Jakóba  b ra tan ica  A nna S tarnacka, po ję ta  za żonę 
przez urodzonego W aw rzyńca Ulewskiego h. O stoja z Lubelskiego. 
W zięła ona po swym  X. s try ju :

florenos 53, grossos 15. „Item futra kuniego sthuka. Item czapka 
axamithna, plothno czarne, spaler [opona] mazoueczki, misky 
trzi czinowe i konew pulgarczowa. Item miedziany konew, 
łrzi poduski s posewkami y s przcscziradlem, liscze [łyżce— 
łyżki] dwie srebrne, skrzinia dzewiana czarna“ {Akt. konsyst. 
Iwo w. T. II f. 549).

Był jeszcze jeden  ex fratre nepos S tarnacki, też Jakób  i już 
u szlachcony ; chow ał się przy  swym  stry ju  w e Lw ow ie jakoby 
w ikaryusz kated ra lny  i w raz z drugim, Sebastyanem  z F ulsztyna 
przy Klem ensie Poniatow skim  w spółegzekutor testam en tu  X. ka­
nonika Jakóba  K łobuckiego, k tóry  jak  słyszym y S tarnackim  był 
z K łobucka i także szlachcicem , ale  nie urodzonym ; swym  h er­
bem  virga violata vel Demno (Dembno) kazał ozdobić kubek  sre ­
brny, kapitu le potem  darow any. Z apisał jej bow iem  co w ybrańsze 
swe naczynie dom owe : kandelabr m osiężny n a  trzy św iece, dwie 
konw ie cynow e, każda po garncu, dzban cynow y n a  pó ł garnca 
i dw anaście krążków  (orbes) cynow ych w now ej tece, obw iązanej 
rzem ykiem  ; nadto now ą ciem ną oponkę (kobierzec, lodicem) koloru  
czerw ono-zielonego, k tó rą  k ap itu ła  dała  zrazu  do kościo ła, ale 
później panu Popław skiem u za prow adzenie jej sp raw  n a  rokach 
ziem skich; po K łobuckim  dosta ła  też moszdzierz, w gotów ce zaś 
legat czterdzieści złotych na ekspedycyę przyw ileju  królew skiego



na sejm ie p iotrkow skim  ow. r. —  niew ątpliw ie w spraw ie inkor- 
poracyi d z ie k a n a tu .*)

*
*  *

W  pośrodku m iędzy senioram i a  najm łodszym i —  jużeśm y 
ich poznali —  zasiadało  w stallach  przy objęciu rządów  arcyb i­
skupa T arły  dw u kanoników . Obaj teolodzy. M łodszemu z nich, 
przedstaw icielow i urzędow em u wiedzy i nauk i teologicznej w k a ­
pitule, pośw ięca się część osobna w studyum  niniejszem : m istrz 
Jan  T rzciana i ka ted ra  kaznodziejska w kościele m etropolitalnym  
lw ow skim  zasługują n a  nią. Pozostaje starszy  od niego w kapitu le 
kolega i przyjaciel serdeczny, ale stopniem  akadem ickim  niższy, 
latam i życia rów ieśny, teolog z łask i Boga i swego zam iłow ania, 
nie z urzędu : bak a ła rz  sztuk S tan isław  K not ze Lwowa, hum ani­
stycznie także A lbinus się zwiący. N ajcichszy z kanoników , acz 
jak  i m istrz F ilip iades z szewskiej pochodził rodziny, co w swej 
dzielnicy przy ulicy K rakow skiej gniazdo sw e m iała  i z daw na, 
już w w ieku XV-tym  by ła  osiad ła  we Lwowie ; kam ienica jej 
m ianem , jako  to było w e zw yczaju, zw ana Knotow ską, t. j. K nota 
lub Knuta, przy w spom nianej ulicy leżała. Do kapitu ły , w której 
po raz  pierw szy zasiada  na  sessyi jej jenera lnej w W ielkopoście 
27 II 1553, w ciągu tegoż roku habilitow any, w szedł po śm ierci

M oderniści katoliccy K ościoła Lw ow skiego w  XVI w. 201

*) Jakób z Kłobucka, tak bowiem  początkow o się pisze, 
następnie Kłobuckim: instytucya wraz z pierwszem zaprzysiężeniem 
statutów  kapitulnych przez zastępcę na kapitule jener, w W. Poście 
1550, habilitacya i ponow na, osobista przysięga 10 XII 1557; uspra­
wiedliwienie się z kłótni z kanonikiem St. Starzechowskim 13 I 
1558 : se...non in privatam personam  domini St. Starz., sed in uni­
versum non nom inando personas dixisse, winien mu był Starzechow­
ski 20 złp., za które wziął sobie dalmucyę po jego śmierci (Akt. 
kapit. Т. I, 233— 4, 297, 299, 349). Plebania szczyrzecka (Akt. kon- 
syst. Т. II f. 424, 474v.). O drze Pawle Nowikampianie, dłużnym 
Kłobuckiemu 1563 i 1564 (Akt. radz. m. Lwowa Т. VI, 780 nr. 
1397 i Т. VII, 50 nr. 92). Sprawa testam entow a i rodzeństw o (Akt. 
kons  Т. II f. 535, 538, 549, 553 v. oraz A kt. radz. m. Lwowa T. 
VII, 1191— 2 nr. 2086 honesta Anna Sternaczka filia olim providi 
Mathie Sternaczki, civis Crzepicensis, sprzedaje swój dział ogrodu 
za 20 zł. w mieście Krzepicach provido Joanni Weiss et Elizabete 
coniugibus, sorori autem suae, civibus Crzepicen. 10 VI 1568; tutaj 
str. 1384— 5 nr. 2 3 7 3 :2 3  II 1568 nobilis Jacobus Sternaczki, raz 
w sprawie testam entowej wikaryuszem zwany). Anniwersarz jego na 
kamienicy, ale już innego właściciela, rajcy Golińskiego, w spom ina 
P i  r a w s  ki  (1. c. str. 61). Data śmierci i legaty kapitule przez egze­
kutorów  dane, w zapiskach jej inwentarzowych (Akt. kapit. Т. I, 361 
tą samą ręką co i o mistrzu Trzcianie).
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i n a  m iejsce m istrza W alentego z Pilzna, z rek to ra  szkoły (po 
Tucliolczyku), kanonika lwowskiego oraz p leb an a  w B usku (-j-1552), 
co się p ieczętow ał jakby  ostrogą barkiem  do góry na tarczy  re ­
nesansow ej, a  siostrom  swym  B arbarze  i Zofii z P ilzna lego w at 
po 25 dukatów  i dwie łyżki srebrne  w raz ze swym  sprzętem  do­
m owym  i gospodarskim , jak  np. rew erendę {reverendam) z h a ra su  
podszytą lisam i, dw a konie i wóz kryty  ( rydwan  cum  popona), 
w szkole zaś Jagiellońskiej w ziął m agisterium  rów nocześnie z J a ­
nem  Trzcianą, Szym onem  M arycyuszem  t. j. K ociołkiem  z P ilzna 
i O lbrachtem  N ow ikam pianem  *). S tan isław  nasz Lwowczyk K not- 
Albin, przy sw em  przyjęciu do kapitu ły , złożył p rokura to row i n a  
rzecz dom u taksę  należną, ale z w ydaniem  ob iadu  całej kap itu le , 
jak  tego zwyczaj w ym agał sta ry  a  chw alebny, w cale się nie 
spieszył. Seniorzy poczęli szem rać, lecz się uzbro ili w cierpliw ość 
i czekali. Kiedy w szakże i następny  kanonik, S tan isław  Król 
z P rzem yśla (po m istrzu Sebastyanie  Tyczce ze Lw ow a) poszedł 
w tem  za przykładem  b ak a ła rza  S tan isław a A lbina, starzy  kano­
nicy w ytoczyli sp raw ę na kap itu łę  po dw u długich la tach  (w le- 
cie 1555), p rzypom inając publicznie obydw om  —  Król by ł już  
naw et oficyałem  arcyb iskupa Ligęzy, p rzed F ilip iadesem  — by 
raz w reszcie spraw ili wszystkim  obiad z okazyi swego do kap i­
tuły w ejścia, a  to pod groźbą kary  na  nieposłusznych. Jedyna to 
je s t nagana S tan isław a Leopolity w  ak tach  kap itu lnych  w ypi­
sana. Reszta o nim  ich zapisków  uderza  sw ą  szczupłością i by- 
ła ły  zupełnie obojętną, gdyby nie znam ioniow ała w ielkiej jego 
skrom ności i ustępliw ości w obec konfratrów . D uchem  pokoju 
i rzecznikiem  zgody je s t m iędzy nimi. Na posiedzenia  uczęszcza 
pilnie i obow iązki n a  siebie p rzypad łe  w  dom u, n ie m ów iąc 
o kościelnych, w ypełn ia sum iennie i chętnie za  drugich je  bierze, 
jak  n. p. p ro k u ra to ry ę  dw a la ta  z rzędu, za siebie i za Zygm unta 
Grotowskiego (1557 i 1558), k tóry  zrzekając się tego ciężaru 
op łacił się kapitu le  dw udziestu złotym i. K iedyindziej, przy opcyi

*) Mistrz Walenty z Pilzna, tutaj zarysowany kanonik lwowski 
z ksiąg uniwersyteckich, aktów konsystorskich i kapitulnych, różny 
jest od spólczesnego sobie W alentego z Pilzna, kanonika wileńskiego 
i łuckiego, plebana w Pobojsku dyec. wileńskiej. Mistrz ten (z pocz. 
r. 1539) zmarł przed 10 VI 1552 {Akt. kons. Iwow. Т. I f. 633, gdzie 
legaty jego testamentowe) ; w tym więc czasie, w drugiej połow ie ow. r. 
Stanisław Leopolita wszedł do kapituły. Po mistrzu W alentym zostały dwie 
książki, zachowane w bibliotece katedralnej: 1) Theophylacti archieppi 
Bulgariae in 4 Evangelia enarrationes Joanne O ecolam padio inter­
prete, ed. kolońska Arnolda Birckmana 1536, 8° w  współ. opr.
2) Institutio catholica fidei orthodoxae... per G erhardum  Lorichium 
Hadamarium ed. Chr. Egen: 1536 b. w. m., 4 °; za pierw szą zapła­
cił 24 groszy, drugą kupił za 20 groszy w r. 1547, kiedy już był 
kanonikiem.



m ieszkań u stępu je  ze swego m łodszem u Jakóbow i K łobuckiem u, 
chociaż X. Poniatow ski jako  starszy p ro testow ał przeciw ko tem u, 
sąsiadem  zosta ł m u tam  w tedy na  piętrze m istrz Filipiades (1560), 
którego w  opa łach  jak  słyszeliśm y sam  jeden  w kapitu le życzli- 
wem  słow em  ra to w a ł; po śm ierci X. G rotowskiego m ocą sen io ra tu  
w szedł w ro k u  następnym  n a  jego m ieszkanie. Odtąd aż do śm ieci 
nic o nim  osobliwszego nie słychać. Po życiu spokojnem  zaszła 
go śm ierć  cicha, u m arł n iem al spółcześnie z Janem  Leopolitą 
m łodszym  w  kolegium  Jagiellońskiem , w r. 1572 pod koniec lub 
z sam ym  początkiem  następnego roku. „Życie św ięte, św ięta 
śm ie rć“ —  w ypadałoby  może zaw ołać o nim  z kaznodzieją. Ale 
to n ie w szystko, nie c a ła  żyw ota jego zasługa.

L ek tu ra  książek człow ieka u rab ia  i odsłania. P osiadał je  
X. kanonik  b ak a ła rz  S tan isław  Leopolitą. Skąpe są  o jego osobie 
i sp raw ach  dane historyczne, pełnego obrazu  jego postaci nie 
da ją  ; tem  w ięc skw apliw iej m ożna i trzeba  pow ołać na  św ia­
dectw o tow arzyszy p rac  i życia jego nieodstępnych, przyjaciół m u 
najm ilszych, jedynych. A nie skłam ią w sw em  zeznaniu, bo m ówić 
nie um ieją. S k ładają  je  w ym ow nie —  te księgi jego w łasne. Nie­
s te ty  nie doszły nas w szystk ie; zaledw ie cząstka ich m aleńka 
o ca la ła  w bib lio tece niegdyś kapitulnej, dzisiaj katedralnej w  skarbcu  
nad  zakrystyą, a  to jeszcze w dodatku głów nie z la t ostatn ich  
ich w łaściciela. Lecz już  ten szczupły ich zasób w liczbie siedm iu,
0 ile są  zaznaczone podpisem  w łasnoręcznym  z da tą  i ceną na­
bycia, p rzew yższa dary  podobne w szystkich innych kanoników  za 
całe  stu lecie  XVI, a  rów now aży pozostałość książkow ą z zapisu 
kanonika-kaznodziei (m istrza Ja n a  z Trzciany), k tóry  z urzędu
1 sw ego po w o łan ia  był m ężem  książkow ym , jako  teolog katedry  
i K ościoła lw ow skiego Praw dopobnie może się ich przechow yw ać 
jeszcze w ięcej, ale iż nie m ają  podpisu, trudno  b rać  je  w rachubę, 
nie w iedzieć zaś, czy znaczył je  wszystkie ; m ógł zresztą przekazać 
ich część osobnej natenczas b ibliotece w ikaryuszów  k ated ra l­
nych, jak  n. p. pierw sze w ydanie konfessyi Hozyuszowej (bez 
k a rty  tytułow ej), k tó ra  nosi ich sygnaturę, lub trzeciej naonczas 
biblio tece istniejącej w e Lw ow ie : szkoły m iejskiej przy kościele 
m e tro p o lita ln y m x). Taki k ład ł sta le  podpis swego im ienia u  góry 
k a rty  tytułow ej : Stanislai Leopo : lub Leopol : i Leopohtani raz  
Leopoliensis artium  bacca: albo też i to zw yczajnie A . L . B. Ca-

M oderniści katoliccy Kościoła L w ow skiego w  XVI w . 203

*) Tak n. p. zmarły we Lwowie 4 V 1570 rektor tej szkoły 
mistrz Stanisław Pawłowy Pennatius (Penacius) z Buku (w Wiel- 
kopolsce), zaimmatrykułowany w uniwersytecie Jagiellońskim w Iecie 
1558 wraz ze swymi rodakam i: Stanisławem Reszką z tegoż Buku, 
Erazmem Glicznerem ze Żnina i Jakóbem Wujkiem z W ągrowca
(AS. III, 29), następnie bakałarz szkoły w Turobinie przed św.
Markiem 1565, po uzyskaniu zaś stopnia mistrza w Krakowie z po ­
czątkiem 1566 (LPr. str. 205, bakałarzem prom ow any z pewnością
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nonici zrazu też Canonicique Leopo : raz  Leopolitani albo  w to 
m iejsce Canonici Eccl. Metr op. Leop(o)(l). Przyczem  zaw sze : Em ptus 
gr(os)(sis) tyle a tyle, cena w yrażona liczbą jak  i rok  nabycia, niekiedy 
przez niego sam ego zakreślony. W szystkie w opraw ie spółczesnej. 
A w ięc chronologicznie najstarsza, jedyna z czasów  zdaje się jesz­
cze uniw ersyteckich  i bez oznaczonego roku, w  którym  ją  kup ił za 
24 grosze : „F. P. Fulgentii C hristiani Philosophi M ythologiarum  libri 
trè s“, edycya bazylejska Henr. P etru s z r. 1536, w  8-ce z innym i dru ­
kam i bazylejskim i z tego czasu, oraz „De im m ensa dei m iserico r­
dia D. R oterodam i concio“ w ed. kolońskiej z r. 1530. T ą  m itologią, 
k tó rą  się całe średniow iecze karm iło  — w inkunabu łach  z dobitnym  
ty tułem  „E narrationes fabu larum  allego ricae“ — b ak a ła rz  nasz 
nie skaził swego se rca ; w  dziełku niniejszem  z końca  w. V-go, 
może nap raw dę p racy  m łodzieńczej a  bom bastycznej w ielkiego 
potem  teologa-polem isty Fulgencyusza z Ruspe, św iętego m nicha 
i biskupa, ucznia duchow ego i obrońcy św. A ugustyna w  kościele

przed grudniem  1560)*) zaraz w tym samym roku, w lecie, przed 
26 lipca rektor szkoły lwowskiej „m oderator ludi literarum Leopo- 
lien.“, testamentem z 25 IV 1570 sporządzonym  „in schola civitatis 
Leopolien. circa m etropolitanam  Ecclesiam consistente“, zapisuje — 
wszystkie inne szczegóły pomijam, notuję tutaj tylko ustęp doniosły
0 samych książkach — swemu słudze famulo suo Walentemu**) pro 
studio pelliceum ex castoreis pellibus, tunicas de panno pectorales 
omnes, indusia bona cum attritis coaequata sex, m appas duas. Ex 
libris vero nominatim Calepinum, Epistolas fam iliares Ciceronis cum 
commento, Sententias Pithagorae, Isocratem, Thesaurum Ecclesiae, 
Alberti M agni philosophiam. Alios denique libros, qui videbuntur 
studiis ipsius necessarii dari eidem comisit exequutoribus [cni Jakób 
Mieskowski ławnik i Stanisław Gąsianoska obywatele lwowscy]... 
Et per expressum ad eandem scholam Leopolien. [której darow ał 
vetus tapete, bo nowe katedrze, w której w kaplicy Kampiana został 
pochowany] legavit testamentaliter libros infrascriptos : Tria opera 
Aristotelis in albo pergam eno [oprawne], N ym phum  commentarium  
in eundem, Homerum Qrocolatinum  [sic], Agrippam  de occulta phi-

*) Fałszyw ie jest położony zapisek w Lib. Prom. str. 199 przy prom ocyi 
bakalarskiej Albert, de Buk na Popielec 1541 : „hic Leopoli, cum  provinciae 
scholasticae praeesset, m ortuus“. Do naszego mistrza Stanisława z Buku 
ściąga się ta w iadom ość, a nie do Alberta P iotrow ego z Buku, który zrazu 
uczył w  szkole płockiej (1542), a następnie, po prom ocyi na mistrza kra­
kowskiej (przed 1550), przeszedł do różnow ierców  : to Albertus Caprinus de 
Buk lub Bukovianus. Ten Albert-K ozioł, Stanisław zaś Piórko.

**) Tym sługą W alentym tak hojnie udarowanym, bo i w  strój rektorski 
[futro bobrow e!] to W alenty W argocki z Przemyśla syn Marcina, zaimmatry- 
kułowany zaraz w jesieni 19 X 1570 w uniw ersytecie krakowskim i bakałarz 
jego za M arenniusza 1573 (AS. Ili, 77 i LPr. 212), następnie kanonik 1589
1 dziekan lw owski (1596 f  1610 w sierpniu), już po polsku cały sw ój testament 
piszący, brat rodzony X. Jędrzeja, zasłużonego w p iśm iennictw ie polsko- 
religijnem przekładami dziełek pobożnych i jezuity z kanonika lw ow skiego  
Bartłomieja, o którym niżej. Trzech braci księży.



afrykańskim  k ró lestw a  W andalów  (f534), uczył się, jak  odkryw ać 
przez allcgoryę sens dobry i m oralny w m itach  pogaństw a s ta ro ­
rzym skiego. Kiedy zosla ł kanonikiem , 1553 r., nabył w lo t św ieży 
p rzek ład  łaciński w szystkich dzieł jednego z najgłębszych m istyków  
średniow iecza, J a n a  R uysbroeka, p rzeo ra  K anoników  reg u la rn y ch  
św. A ugustyna z G roenendael (pod W aterloo , j-1381); doktorem  
ekstatycznym  zow ią go pow szechnie i m ów cą D ucha św. Za 
foliał edycyi kolońskiej z m arca  1552 : „D. Joannis R usbrochii 
sum m i a tque  sanctissim i viri quem  insignis quidam  theologus 
ali erum  Dionysium  A reopagitam  appella t o p era  om nia (w prze­
k ładzie z flam andzkiego W aw rzyńca  Suryusza) zap łac ił 40 groszy. 
I sam ego także W . Suryusza, K artuza kolońskiego, naby ł w  r. 1568 
za 20 groszy kron ikę swego w ieku ku  obronie w iary katolickiej 
i K ościoła rzym skiego w drugiej, kolońskiej edycyi z r. 1567 : 
„C om m entarius b rev is re rum  in orbe gestarum  ab anno salutis 
M. D. usque in annum  M. D. LXVII“ ; w ydanie to w  8-ce jak  
i w szystkie inne, poczynając od pierw szego low ańskiego (1566) 
z kontyunacyam i, n ie byw a zaznaczane w biografiach głośnego
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losophia N izolium , Postillam  Vicellii, Opus Bibliorum , quod cum 
sit usui ab eo datum venerabili dom ino plebano Sokolnicensi [koło 
Lwowa] voluciitque idem datis 4 florenis apud se illud se habere, 
ea pecunia loco eius operis, alios probatos theologicos authores 
pro praefata schola Leopolien. com parare exequutoribus demandavit. 
Item Jacobi Sadoleti tria historiarum opera apud Adamum Gallum 
Vislicen. vicenotarium Leopol. in sex florenis oppignorata, si forte illa 
volumina ipse Adam us in praefato debito apud se haberet, comisit 
exequutoribus pro libera dispensacione eorundem  redimere... Item 
M atheo Sebeytiechero, librario et civi Cracoviensi, pro libris puerili­
bus *), quos fidei sui credere solebat, ostendit idem testator residuam 
solucionem  debiti, post racionem ultimam cum eo factam, num ero 
tres florenos in m oneta polonicali in relictis apud se nonullis ex 
iisdem libris, quorum  ipsae disposicionem  successori suo, quicunque 
fuerit, iuxta receptam  Leopoli consuetudinem  facto prius cathalogo 
chartam manu sua scriptam deputavit (Akt. konsyst. Iwow. T. II, f. 
533— 535 [f. 534 i vo], por. tamże f. 458— 9). Świadkami przy 
zatw ierdzeniu konsystorskiem  tego testamentu, spisanego przez no- 
taryusza publicznego Stanisława Stanisławowego ze Lwowa**)» byli 
kanonicy: Klemens Poniatowski i bakałarz sztuk Stanisław Albinius.

*) Pietatis puerilis libri duo carmine conscripti, dedyk. Janowi Leo- 
policie  z r. 1566 (po bakalarstwie turobińskiem) ; ob. Estreicher BP. pod  
M arennius i Penatius. „Shibenher“ — jak m ów iono także nad Pełtw ą — był 
w stosunkach księgarnianych ze Lwowem  już w r. 1561 (Akt. radz. m. Lwowa  
T. VI, 297 nr. 518).

**) i ten notaryusz nie marna miasta Lwowa figura: syn G ą sia n o g i- -  
D. Stanislaus Anserinus, notaryusz miasta, następnie rajca ( f p o r .  1608). Sam 
stary G ąsianoga był jednym  z egzekutorów testam entu naszego mistrza.
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tego K artuza, k tóry  pozostaw ił lepsze imię w hagiografii i lite ra ­
turze ascetycznej, głównie przez p rzekłady  na język łacińsk i m i­
styków  średniow iecznych i w spółczesnych sobie polem istów  k a to ­
lickich (G roppera i W iceliusa), aniżeli w historyografii kościelnej. 
Obok historyi geografia. R ów nocześnie (1568) m oże n a  tym  sam ym  
targu, zaopatrzy ł się w dzieło znacznie droższe, nie tylko ceną 
sam ą, 50 groszy, ale i treśc ią  jego św iętą  w foliancie zdobnym  
w drzew oryty i karty  geograficzne : „Jerusa lem  vetustissim a illa e t 
celeberrim a... civitas... desc rip ta“ w edycyi frankfurckiej z r. 1563 ; 
jes t to p roduk t niem iecki A dam a R eisnera  w szacie łacińskiej 
przez Ja n a  Heydenum  Eyflandrum - D unensem . Z herezyologii do­
piero edycyę an tw erpską  z r. 1568 dostał w swe ręce  pod sam  
koniec życia 1571 r. za 30 groszy: „Fr. A lphonsi a  C astro  Za- 
m orensis Ord. M inorum Reguł. Observ. P rov inciae  s. Jacob i De 
iusta  H aereticorum  punitione libri tre s“ w 8-ce ; po raz  p ierw szy 
ukazały  się te księgi, przypisane K arolow i V, w  Salam ance 1547, 
gdzie ich au to r, kaznodzieja bernardyński, zw an przez swoich 
herezyożercą, n auczał długie la ta  i z ka ted ry  profesorskiej : spo ­
w iednik tegoż cesarza i jego teolog trydencki, do radca  F ilipa II, 
R ellarm ina rozpraw  o kontrow ersyach  w iary  z here tykam i źródło 
n a jp rzedn ie jsze1). A cóż polskiego z biblioteki jego zostało  ? Także 
mnich, on sam  ocalał. A lbowiem  jedynie —  o ile się dostrzegło —  
w idnieje z niej K rom er teolog. Uwagi przytem  je s t m oże godnem, 
iż w swej bib lio tece m iał dyalog apologetyczny dw orzan ina z m ni­
chem w rozszerzonym  przekładzie łacińskim  z jego kontynuacyą. 
Uważnie i nie raz  jeden  go odczytyw ał, co poznać z no tâ t na 
m arginesie przez niego kreślonych w m iejscach  sobie ciekaw szych : 
edycyi dillingskiej część p ierw szą z r. 1559 „De falsa nostri tem ­
poris e t v era  Christi religione libri du o “ zakup ił w r. 1561, drugą 
zaś z tegoż r. (1561) „De vera  e t falsa religione colloquiorum  
liber tertius, qui est de ecclesia C hristi“, zaraz  w  r. następnym , 
obie po 20 groszy.

Takich ksiąg w łaściciel, w yglądający z poza  ich resztek  dzi­
siejszych, w inien być poczytany za teologa, i już  jak o  taki za 
ozdobę swej kapitu ły , której konfratrom  m iłością  nauki przyśw ie­
cał, a  nie w ątpić, że i życia kapłańskiego przykładem . Z m ilcze­
n ia aktów  kapitu lnych  i innych zda się w ybijać  n iezw yczajna 
jego cichość, osobista pokora  i m iłość b ra tn ia  czyli jak  wówczas 
m ów iono społeczna (charitas). Na ich to gruncie, jak o  trw ałym  
fundam encie, osadza się p raw dziw a pobożność chrześcijańska 
w duszach ogniem m iłości Boga i C hrystusa palonych. W olno 
przypuszczać, iż bakałarz  S tan isław  Albinus był jej w kapitule 
przedstaw icielem  wybitnym . K w iatem  m istycznym  K ościoła lw ow ­

x) I to dzieło, którem się unieśm iertelnił Adversus haereses 11. 
14 (1-a ed. w Paryżu 1534) w wyd. kolońskiem  z r. 1549, znaj­
duje się w tejże książnicy katedralnej.



skiego chciałoby się go nazw ać. Zaw sze nasz K ościół polski m iał 
takich cichych w ybrańców  bożych w sw ych w arstw ach  niższego 
i średniego duchow ieństw a św ieckiego w śród kolegiów  w ikaryuszy, 
m ansyonarzy i kapitu lnych : kolegiackich a n aw et katedralnych . 
Oddani doskonałości życia duchow ego i pełn ieniu  w zorow em u 
obowiązków swego urzędu, acz od św ia ta  m urem  klasztornym  
nie odcięci, strzegą się w szelakiego w nim  rozgłosu, są  m u cho­
ciażby w otoczeniu najbliższem  żyw ą cnót sw oich p o ch o d n ią : 
palcem  nieba drugim  nie pokazują, bo sam i ziemi oburącz  się 
nie trzym ają. B akałarz-kanonik  lw ow ski do nich  należy, ale w y­
kształceniem  naukow em , św iatłem  wiedzy teologicznej p rzerasta  
ich wszystkich, o ile nie byli kaznodziejam i, gdyż sam  nim nie 
był. Takim  w ydaje się mi ten S tan isław  Leopolita, godny rodak 
obu Janów  najw iększych w tedy w Polsce przed Sokołow skim  
i Skargą kaznodziejów , czy to starszego Ja n a  Zofki Leopolity — 
Zofka je s t nazw iskiem  jego rodow em  —- za którego trum ną szedł 
pew nie w Krakow ie, czy też młodszego, szkolnego naonczas 
kolegi, Ja n a  K asprow ego N icza Leopolity, z którym  w jednym  
roku jak  się w spom niało zszedł z tego św ia ta .1) W  zestaw ieniu  
z obom a zostaje w prost przygnieciony ta len tem  i s ław ą złotej ich 
wymowy, jak  i e rudycyą scholastyczną, ukoronow aną stopniem  
i zaw odem  doktorskim , ale bynajm niej, jak  się przekonam y poniżej, 
nie znajom ością P ism a św. i um iłow aniem  w niem  m ow y swej 
ojczystej, co płynęło  ze zrozum ienia po trzeby  jej i konieczności 
teologicznej. Z w iedzą biblijną w języku rodzim ym  łączył, jako 
i heterodoksi, studya patrystyczne u źródeł natenczas już sobie 
dostępnych, w w ydaw nictw ach hum anistycznego kierunku. Zacno­
ścią w reszcie swego życia i ch arak te ru  zaiste nie m niejszy od 
obu m istrzów Jagiellońskich, także dla cnót ich słusznie sław io­
nych. Słowem  : p e rła  uk ry ta  i ozdoba m iasta  i K ościoła lw ow ­
skiego, polskiej lite ra tu ry  religijnej w ieczna, im iennie jeszcze nie 
odsłoniona chw ała: Stanisław ze Lwowa, jeden  z najpierw szych 
m odernistów  teologicznych Polski katolickiej w epoce trydenckiej.

A miłośnik ojczyzny, choć w duchownym  stanie.
Skrom ny baka ła rz  —  aleć p raw ie n a  sam ych baka ła rzach  

w sp iera ją  się początki piśm iennictw a u nas narodow ego w onym 
czasie rew olucyjno-religijnym . B akałarz  z prom ocyi un iw ersy te­

J) X. Dr. Jan Leopolita: 1) Starszy (f 16 II 1535) to 
„Zophka“, „Zoffka“ wedle aktów radzieckich m. Lwowa (np. w T. I 
858 nr. 2510 r. 1502, str. 926 nr. 2698 r 1505 d. 9 sierpnia prze­
bywa we Lwowie w sprawie spadkowej). 2) Młodszy (f 5 IV 1572), 
jak wiadomo z badań Muczkowskiego i W isłockiego, był Niczem 
Kasprowiczem, t. j. synem Kaspra Nicz ; szczegóły tego rodu tka­
ckiego, co już w wieku XV-tym siedział w Krakowie, nie należą 
tutaj. (Zgoła inni są Kasprowicze lwowsko-lubelscy, współcześni 
naszemu Leopolicie).

Moderniści katoliccy K ościoła L w ow skiego w  XVI w. 20?



ckiej w sztukach w yzw olonych, w teologii zaś dok to r-nauczycie l 
z profesyi swego stanu, nie z u rzędu  i bez stopnia  akadem ickiego. 
K ształcił się w  szkole krakow skiej. L ata  w niej nauk  jego trw a ły  
zdaje się dłużej, ściśle n ie dadzą się oznaczyć, bo kilku S tan is ła ­
w ów  ze Lw ow a je s t w niej zapisanych naonczas. Uczeni Jan o w ie  
Leopolici w ieku XVI-go, w ychow ankow ie i m istrzow ie szkoły 
Jagiellońskiej, m ają  swego odkryw cę (J. M uczkowskiego) i w ielu  
znaleźli o sobie badaczy. Mniej głośni i nie tyle znam ienici S ta ­
n isław ow ie ze Lw ow a pozostali w cieniu. A kto wie, czy nie są  
jeszcze liczniejsi od Jan ó w ; poza K rakow em  i W ilnem  idzie zaraz  
Lw ów  w kulcie św. S tan isław a, p a tro n a  Polski i L itw y: św ięto  
jego jesienne, translacyę  (d. 27 w rześnia) obchodzi z wigilią. Go­
dzi się w ięc i Leopolitom  tegoż im ienia należne oddać w spo­
m nienie, bo nie przeszli bez śladu w dziejach K ościoła lw ow skiego, 
jak  rów nież i w  piśm iennictw ie naszem  łacińsko-polskiem . W  sa ­
m ym  uniw ersy tecie krakow skim , gdzie naukę brali, zaznaczyli się 
n iew iele; tem  m oże więcej nie doczekali się dotychczas rozeznania  
sw ych osób i p rac  naukow ych.

Sam i p raw ie  bakałarze. P ierw szy z n ich  ,,<Stanislaus Leopoli- 
tanus, sztuk i św iętych kanonów  b a k a ła rz“, za leca  się łasce  w scho­
dzącej gwiazdy w  kościele krakow skim , arch idyakonow i k rakow ­
skiem u i kustoszow i sandom irskiem u : p rzypisu je  m u w r. 1510 
oryginalną, jak  zapew nia sw ą kom pilacyę o regu łach  życia ap o ­
stolskiego duchow nych w liczbie trzynastu , w ydobytych  z listu  
pasterskiego św. P aw ła  do T ym oteusza (I Tim. III). D opiero w dw a 
la ta  później po jaw iła  się ona drukiem  w W iedniu  u H ieronim a 
W ie to ra  i Ja n a  S ingreniusa, nie w ątpić, iż kosztem  hum anisty ­
cznego p ro tek to ra . Nasz kanonista, rzeczy w iście praktyczny, um iał 
m u się przypochlebić, aby się dostać pod  osłonę tarczy  jego 
Pallady, pow iadając, iż już od pieluch, m iasto zabaw  dziecinnych, 
s tudya m iłow ał, a  teraz  oddanych nauce  życzliw ą o tacza  opieką. 
M aleńka o ośm iu ka rtach  b roszura , rzeczow o i m etodycznie nie 
w ychodząca poza to ry  kazuistyki scholastyczno-jurydycznej, je s t 
kom entarzem  znanych w ym ogów  m ora lno-praw nych  stanu  ducho­
wnego. A utor pisze dla kapłanów , żarliw ym  ow iany duchem  szcze­
rej a  koniecznej re fo rm y-napraw y ich życia w św ietle  w zorów  
św iętych ; o sobie to jedno pow iada, iż już  od daw na nosił się 
z zam iarem  takiej pracy , ale przeszkodą m u sta ły  zajęcia ko­
ścielne. W ypada  z tego, że już  naonczas nie b ak a ła rzo w ał w un i­
w ersy tec ie ; szukać go należy w w arstw ach  niższego duchow ień­
stw a, np. między a ltarystam i lub kaznodziejam i kościołów  raczej 
krakow skich aniżeli innych; ten  zastęp k leru  m iejskiego liczył 
zaw sze m ężów  z praw dziw em  pow ołaniem  duchow nem : św iatłych 
i św iętobliw ych. S tan isław  Lwow czyk jes t jednym  z nich, nie tylko 
życiem  i urzędem , ale i swem  pism em , n a  jak ie  go stać było, 
zaradza ciągłej od w ieków  potrzebie reform acyjnej, k tó rą  odczu­
w ały w szystkie se rca  gorętsze, pełne zarazem  ducha zbożno-
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kościelnego. P rzyznaw ane m u z tego zapew ne pow odu więcej 
instynktow nie aniżeli św iadom ie rozm yślanie passyjne o m ęce 
Pańskiej według opow ieści ew angelicznej i w ykładu doktorów  
Kościoła, w ydane zaś przez tegoż H. W ie to ra  już w K rakow ie 
z początkiem  1520, staran iem  M arka Scharffenbergera, k tóry  ją  
p rzypisał aptekarzow i płockiem u, Janow i A lantsee z W enecyi, 
wyszło bezim iennie. I rzeczyw iście nie m a dow odu, by nasz b a ­
k ałarz  był au to rem  tego płodu obfitej naonczas lite ra tu ry  teolo- 
giczno-pobożnej, ja k a  po jaw ia ła  się także w mowie ojczystej. 
Raczej to je s t p rzedruk  obcego pom nika, jak  i Stella clericorum , 
pochodząca z w. XIV, k tó ra  iż się u kaza ła  w edycyi w iedeńskiej 
W ie to ra  w  r. 1515 a d la swej treści i tendencyi razem  o p ra ­
w iana z Regule tredecim  S tan isław a Lw ow czyka, byw a w naszej 
bibliografii tem uż przyznaw aną. Nie je s t w reszcie p raw d ą  zupełną, 
co Janozki n a  swe czasy mógł tw ierdzić z pew ną słusznością, że 
ten  S tanisław  w śród uniw ersyteckich  Leopolitów  był pierw szym , 
który od m iasta  urodzenia  swego p rzyb ra ł nazwisko. W yprzedziło 
go w ielu S tan isław ów  bakałarzy , a  jeden  naw et m istrz S tanisław  
ze Lwowa, syn M acieja W elischa, zdaje się kolegiat m niejszy 
(m istrz z pocz. 1456 i jeszcze w K rakow ie 1469). Nasz Leopolitą, 
m łodszy nieco od teologa-kaznodziei Ja n a  Leopolity starszego, 
zosta ł bakałarzem  sztuk w yzw olonych w raz z drugim  S tanisław em  
ze Lw ow a w tym  sam ym  1504 r., tylko w innym  term inie, po ­
czerń przeniósł się na fakultet praw niczy. Jeśli m ieszkał w  bursie  
kanonistów  czyli Długosza, to m iał w niej seniorem  „wielkiego 
d o k to ra “ i zarazem  „w zór k ap łanów “ m istrza Jak ó b a  z E rcie- 
szow a ; w każdym  razie  nauczycielem  w dekretach  i życia k a ­
płańskiego był m u ten  doctorum norma Christi et sacrificium: 
m istrz w sztukach a  doktor p raw a  kanonicznego, Jakób h. Rola 
Erciszowski z Podlasia, w net kanclerz i oficyał b iskupów  k rakow ­
skich. kanonik katedra lny  i rek to r un iw ersy tetu  w ielokrotny ( f  27 
VII 1533).г)

L) Stanisław Leopolitą I, bakałarz sztuk 1504 i prawa 
p rzed 1510. O d Janocianów  (I, 163) aż do Kopery (Spis druków 
Jagiellońskich w bibliotece Czapskich w Krakowie, MCM, str. 46 
nr. 36) poprzez W iszniewskiego (HP. IX, 325) stawia się go na 
czele szkoły jurystów i w Grzegorzu z Szamotuł ucznia mu się 
daje. Wszakoż profesora dekretów  Stanisława Leopolity nie było 
w fakultecie prawniczym. Ojcem autorstwa jego Stella clericorum 
jest u nas Jocher (ΊΙΙ, 61 nr. 6158). Pisemka jego Regule tredecim  
egzemplarz w bibliotece Pawlikowskich we Lwowie nr. 18007 był 
własnością Jana z Krassowa, zakrystyana lwowskiego ok. poł. 
w . XVI-go; miał on po mistrzu Walentym z Pilzna nadm ienione 
wyżej kazania Teofilakta w przekładzie Ekolampada. Mistrz Stani­
sław, syn Macieja Welisza ze Lwowa, zaimatr. w lecie 1445, mistrz
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Drugim ow ym  b akałarzem  S tan isław em  to Mienda, z rodziny  
ośw ięcim skiej B eberów , k tó ra  we Lwrow ie p rzyb ra ła  nazw isko 
Mende, Menda, Mienda. Mistrz z początkiem  r. 1508, w yk ład a ł po 
dw u la tach  jako  ex traneus fakultetu  filozoficznego przez la t sześć 
zw ykłym  trybem  przedm ioty scholastyczne, w ięc został kolegiatem  
m niejszym  i rozpoczął przecież, zaraz  w pierw szym  roku  po o s ią ­
gnięciu m istrzow stw a, od Eneidy W ergilego, kiedy jeszcze nie n a ­
leża ł do fakultetu . M istrzów -docen tów  filozoficznych ze L w ow a 
liczy ła naonczas w ielu szkoła Jagiellońska, w pierw szych dzie­
sią tkach  w ieku XVI-go. F ranciszek  niew iadom ego nazw iska, k tó ry  
porzucił hum aniora  przez trzy la ta  w ykładane (1505— 1508) i od­
da ł się dekretom , idąc w służbę P aw ła  A lgim unta księcia o lszań- 
skiego, z k tórym  niew ątpliw ie poznał się ju ż  w K rakow ie, gdzie 
przyszły  biskup łucki i w ileński by ł w onych la tach  uczniem  u n i­
w ersyteckim  doktora  S tan isław a Bieli, sam  zaś m istrz F ranciszek  
z kanonika i kanclerza b iskupa łuckiego księcia P aw ła  (1527) 
postąp ił przy możnej tegoż opiece na  biskupstw o kijow skie 
(1534 f  ok. 1544); n iek tóre  zapiski p ryw atne  m ienią go b a łam u ­
tn ie  kanonikiem  a  naw et kustoszem  lwowskim. Tak wysokiej go­
dności nie osiągnął kolega jego, w raz z nim  prom ow any m istrzem  
(z pocz. 1505) syn radziecki Andrzej Bergier, w spom niany już w y- 
żej jako  rek to r szkoły lwowskiej (1520), następnie kanonik  ojczy­
stego, farsko-m etropolitalnego swego kościo ła (1523 f  30 XI 1549); 
przez ca łe  życie niedom agał, ale naukę od m łodości m iłow ał: 
uczył się w K rakow ie, n auczał we Lwrowie. Synem  w ójta  lw ow ­
skiego był m istrz Sebastyan  Tyczka, którego dziad siedział jeszcze 
w  Ropczycach, ale b ra t tegoż zajm ow ał już  krzesło radzieckie wre 
L w ow ie; jak  i Bergier, dopełniw szy w ykładów  obow iązkow ych 
n a  w ydziale sztuk, w którym  w ziął stopień m agistra  (z pocz. 1519), 
w rócił do Lw ow a, pow ołany  przez arcyb iskupa B ernardyna 
W ilczka n a  kanclerza  jego kuryi (1526) i m ansyonarza  u św. K a­
tarzyny  na  niższym  zam ku; później, za życia jeszcze swego pana , 
w szedł do kap itu ły ; kanonię w zm ocnił p leban ią  w Kulikowde, 
k reo w an ą  naonczas p repozy tu rą  ( f  z w iosną 1553). Obaj m istrzo­
wie, B ergier i Tyczka, którego nazw isko podane raz  w  ak tach  
konsystorsk ich  „M yca“ jeżeli nie je s t jak  się zdaje przekręcone, 
m ogłoby być jego przezw iskiem , należeli do ściślejszego koła  za­
u fanych arcyb iskupa W ilczka. Rad bow iem  znam ienity  ten  pasterz  
lw ow ski o taczał się św iatłem  w kap itu le  i u  boku swego ducho­
w ieństw em  m ieszczańskiem , ściągał je  z K rakow a, aby  nie do­
puścić  k rea tu r  królow ej Bony do swego kościoła. Okazało się to 
w  roku  1526, przy w akansie kanonii m etropolitalnej i m ansyona- 
ryi zamkowrej, k tóre  posiadał od la t przeszło  dw udziestu  rezydu-

z pocz. 1456 i następnie w Krakowie 1469, zdaje się potem 1475/6 
kanonik wileński (AS. I, 100; L.Prom, str. 40, 47 ; ARect. 1, 1023 
j 1198 [indeks]).
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jący  naprzem ian  we Lw ow ie i w Przem yślu Mikołaj Janów  h. 
Ostoja z Kosczyc, pleban w K om arnie, kanonik nadto  w łocław ski 
a  w Przem yślu z kanonika p ra ła t-kustosz  i oficyał g en era ln y .*)

г) Mikołaj Rokosz z Kosczyc nad Białą pod Tarnowem , kano­
nik lwowski już przed 30 IX 1503 (AGZ. IX [1883], 210— 213 nr. 
CLIII : „de C osczicze“ h. Ostoja), rów nocześnie przemyski 1504, na­
stępnie tutaj kustosz 1524, przedtem  oficyał przemyski (X. Fr. P a ­
w ł o w s k i  w Premislia sacra str. 176— 7, 177 i 184 w przyp. oraz 
w Schem. dyec. przem.) i kanonik włocławski przed 1511 (Akt. 
kapit. Iwow. T. I, 5) i pleban w Komarnie naonczas dyec lwow., 
zmarły przed 20 X 1526 (Akt. konsyst. Iwow. T. I, f. 1 3 v :a k t in- 
stytucyi na beneficya po nim mistrzów Stanisława Miendy i Seba- 
styana Tyczki; tu dobijanie się po nim o kanonię lwowską Jana 
Lewickiego f. 14, 15v, 18, 19 v, 20 i Mikołaja Górskiego, kano­
nika przemyskiego i plebana św. Szczepana w Krakowie f. 22 ; 
sprawa testamentowa kanonika Mikołaja Rokosza i plebana w Ko­
marnie, tamże f. 122v. i nstpn.) Małopolanin z pod Tarnow a w po ­
wiecie pilźnieńskim a wojew ództw ie sandomirskiem, piszący się 
z dziedziny swej Kosczyc nad Białą w starej parafii Góra, która iż 
niedługo potem, w drugiej połowie wieku XVI-go, przeszła z tenuty 
Rokoszów na własność Zbylitowskich, Zbylitowską i Zbyłtowską zo­
wie się do dziś dnia.

Wsi Kosczyce — pierwotnie, jeszcze za Długosza „Kost- 
czyce“ — były natenczas dwie : wielkie i małe, następnie i dzisiaj 
Koszyce  wielkie i K oszyczki. Inne były wtedy Koszyczki, naprzeciw 
po drugiej stronie Wisły nad ujściem Szreniawy w ziemi proszow ­
skiej, to miasteczko Koszyce , także Koszyczkami podtenczas, długo 
w wiek XVI-ty mianowane (np. 1565 r. w Cod. Czartor. 1040 zob. 
St. Kutrzeby Catalog, codd. mss. tejże biblioteki Vol. II [Cracowiae 
1909], 83 : „Koszyczki“ ; w księgach poborow ych z r. 1581 „fara 
Kossiczki“ to fara koszycka u P a w i ń s k i e g o  ZD. XIV Małopolska 
III [1886], 9). Nazwa to była potoczna, u mieszczaństwa przestrze­
gana, jako małych Koszyc w odróżnieniu ich od Koszyc miasta pol­
skiego w Węgrzech. Z Koszyc-Koszyczek nadwiślańskich, miasteczka 
królewskiego, pochodził „Jakób kantor de Cossyczki“ przy katedrze 
lwowskiej 9 IV 1540, kantor szkolny za rektorstw a mistrza Jana 
Tucholczyka (Akt. konsyst. Iwow. T. I f. 456), lecz co w ażniejsza: 
pochodził z nich współczesny naszemu kanonikowi Rokoszowi je­
den z pierwszych przedstawicieli piśmiennictwa narodow ego w sfe­
rach mieszczańsko-bakalarskich Jan bakałarz z Koszyczek, jak 
sam siebie zwie w swoich pismach, w księgach zaś uniwersyteckich 
zapisany „z Koszyc“ zarów no imatrykulacyjnej w lecie 1503 jak 
i promocyjnej bakałarz sztuk po latach dopiero dziesięciu, pod je­
sień na św. Krzyż 1513 (AS. II, 83 i LProm. str. 157 ; ob. notatkę 
dra L. В e r  n а с k i e g o . Nieznana praca Jana z Koszyczek w Pamię­
tniku niniejszym T. VI [1907], 363 gdzie ęałe zdanie o zapisie rze-
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Beneficya jego w e Lwowie chcieli koniecznie posiąść synow ie 
szlacheccy. Dobija! się w ięc o nie szczególniej J a n  Lew icki kan to r 
płocki, daw ny a jen t rzym ski p rym asa  Laskiego, te raz  królow ej 
Bony skryba, także p isarstw o łacińskie w kancelary i litew skiej 
m ający i nadal kurtyzan  rzym ski (-j-1533). A rcybiskup w szystkich 
natrę tów  odrzuci! —  Bonie nie po raz  ostatn i : w  dziesięć la t p ó ­
źniej odpali! innego jej no ta ryusza  ze szko!y G am rata, M acieja 
z Mąkolina, szlachetkę m azow ieckiego; m ia! swoich, godniejszych, 
zasłużonych a sobie niezbędnych. Ażeby zaś zapędy kandydatów  
ostudzić, oba urzędy lw ow skie po ś. p. M ikołaju Rokoszu rozdzie­
li!. N a m ansyonaryę z a lta ry ą  da! p rezen tę  sw em u X. kancle­
rzow i m istrzow i Tyczce, na  kanonię zaś ka ted ra ln ą  innem u ze 
Lw ow a m istrzow i : S tan isław ow i Miendzie, k tó ry  w ciągu la t dzie­
sięciu, odkąd straciliśm y go z oczu w kolegium  m niejszem  (1516), 
dorobi! się kustodyi w kolegiacie św. M arcina n a  Spiżu i p rofe­
sury  św. teologii. P ierw szą zaopatrzy ły  go pew nie stosunki ro ­
dowe lub m oże bliższe nauczycielskie z synem  M ichała starosty  
oraw skiego Januszem  K arw atem , uczniem  szkoły Jagiellońskiej, 
kiedy M ienda w niej docentow ał. Jako  kolega m niejszy zw rócił 
się do studyów  teologicznych; stopnia  w n ich  akadem ickiego 
w praw dzie nie osiągną! żadnego, bakałarzem  by łby  się przecież 
pisał, ale iż rozpoczął lek tu rę  teologiczną, do b ak a la rs tw a  p row a­
dzącą, nosił potem  stale i p rzydaw ał sobie więcej am bitny  aniżeli 
słuszny ty tu ł p ro feso ra-lek to ra  św. teologii; m ógł snadnie w ykła­
dać ją  potem  u św. M arcina, jeżeli oczyw iście tam  zabaw iał, lub 
w innej jakiej szkole, naw et krakow skiej poza un iw ersy tetem . By 
n auczał teologii w szkole lw ow skiej lub p row adził jej rektorstw o, 
rzecz je s t m ożliw a, ale żadną a żadną dotychczas w skazów ką po ­
zytyw ną n iepoparta . N a kanonii doczekał się rych ło  now ej łaski 
u swego pana. Po przedw czesnej śm ierci m łodszego swego w uni­
w ersytecie krakow skim  niegdyś a  teraz  w kap itu le  kolegi m istrza 
Jan a  z Gródka, co się zw ał Drohobysz(em ) i n a  s tudyach  p raw a 
w ychow ankiem  był bu rsy  jerozolim skiej, m istrz-teolog został n a­
stępcą jego w pełnym  urzędzie w ikaryusza in spiritualibus i ofi- 
cyała  generalnego. Nie darm o — jak  się przypuściło  —  ocierał

kornego jego syna, Marcina, na wszechnicę krakowską w r. 1513, 
kiedy jakoby ojciec brał bakalarstwo, jest zupełnie zbędne). Szcze­
gół ten biograficzny enigmatycznego bakałarza z Koszyczek, że to 
jest Koszyczanin, syn mieszczański z Koszyc, dotychczas niestwier- 
dzony, jest pewnikiem, jak i ten dalszy, że w uniwersytecie, kiedy 
się przysposabiał na bakałarza, kolegował z Baltazarem Opeciem, 
rów nież szczerem dzieckiem mieszczańskiem i po lsk iem , wreszcie 
że obaj razem lata jeszcze całe pozostają potem  w Krakowie; wy­
jawienie ojczyzny mistrza Baltazara, godności i urzędów  jego pó­
źniejszych, które go, jako kreaturę Dantyszka, ku Niemcom skłoniły, 
( t  ok. 1550) nie należą już tutaj.
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się Mienda o h rab iów  liptaw skich (K arw atów ) ; h rabstw u  cesa r­
skiem u odpow iadało w stanie duchow nym  kuryalno-pap iesk ie: 
uszczknął je  sobie te raz  trochę n a  oficyalacie lwowskim , co zre ­
sztą nie było trudnem , a godziło się z po trzebą  i godnością urzędu 
pan a  starosty  kościelnego, żeby pieścił sw e ucho ty tu lacyą  vice- 
coiurs apostolicus. Kiedy przyszedł do Lw ow a, uchodził za doktora 
teologii i takim  podaw ali go historycy daw niejsi. Z m arł po la tach  
dziesięciu swego u rzędu  (1530— 1540), już po zejściu arcyb iskupa 
W ilczka, którego w ikaryuszem  i oficyałem  by ł aż do śm ierci. T a­
kim był S tanisław  L eopolita 11-gi, m istrz Mienda, p ro fesor św. 
teologii *).

Lwów. (C. d. n.)

*) Stanisław Leopolita II, mistrz Mienda ze Lwowa. Na­
zwisko : Bebcr anders M ende 1462 (A kt. radz. m. Lwowa T. I, 35 
nr. 94); znana jest rodzina mieszczan lwowskich M endów z koń­
cem owego, XV-go wieku (Tamże, passim, np. str. 388 nr. 1039 
r. 1479, str. 416 nr. 1129 r. 1480, str. 629 i 636 nry 1759 i 1782 
r. 1492), w Akt. oficyalatu lwowskiego z lat 1482— 1498 pisani są 
już Myenda, zwłaszcza obywatel Stanisław 19 VI i 16 X 1497 
(fol. 527 i 534). Ojciec: niewiedzieć, czy ten Stanisław, czy raczej 
Mikołaj lub Jan; stąd i w metryce uniwersyteckiej trudno oznaczyć 
naszego Miendę w śród wielu Stanisławów ze Lwowa. W szkole 
Jagiellońskiej: mistrzem z pocz. 1508 (IJProm. str. 147 gdzie i ka­
nonia spiska), wykłady na fakultecie filozof. 1509 i 1510— 1516 
(LDilig. str. 440 i Incunabula Bibi. Univ. Jagell. str. 286 i 133); 
bakałarzami w r. 1504 zostało dwu Stanisławów ze Lw ow a: je­
den na Popielec, drugi na Zielone Świątki (LProm. str. 138 i 139), 
jednym z nich Mienda, drugi Stanisław Leopolita I, ów późniejszy 
bakałarz prawa, który mistrzem nie był; wreszcie zapisani w me­
tryce uniwersyteckiej: 1499/1500 Stanisław Mikołajowy, a w lecie 
1501 Stanisław Janów z Janem Leopolita (AS. II, 54 i 66). We Lwo­
w ie: prezentowany na kanonię po Mikołaju Rokoszu przez arcy­
biskupa 20 X 1526 (A k t konsyst. lwów. T. I f. 13v); wikaryuszem 
in spirit, i oficyałem generalnym tegoż arcybiskupa W ilczka aż do 
śmierci, w latach 1530— 1540. Akty oficyalatu jego mieszczą się 
w Archiwum konsystorskiem  (T. I f. 80— 115v, 150v— 209 i 432— 
455v od 29 IV 1530 do 17 III 1540), tudzież w Archiwum kapi- 
tulnem  (cały tom drugi, sygn. I b, niepag., od 17 III 1531 do 22 
111 1538). Sain poszedł rychło za swoim pasterzem ; na posiedze­
niach kapituły nieobecny już w ciągu 1538 i 1539 r.


